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B ł n r a  r e d a k e y i :  ni. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B l a n  a d m i n i s t r a c j i :  ul. Kopernika 1. 7 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Jfarodową“  
w y n o s i :

we Lwowie : na p ra t r l n c y l : * ' f a g r a n i o ę :
miesięcznie 9  kor 9  kor. 80 h.
kwartalnie 6  „  7 „ 80 „ lO  kor 80 h,
półrocznie U  „ 15 ,  — „ 91 „ — „i

Za zmianę adresn dopłaca się 40 bal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w i e ż c l “ 3 
lub też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o * *  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

„  na prowincyi O „  0 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

0 6 2 0 M E S U  I P K K E D P Ł i T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e t  Administraeya „Gazety 
Narodowej “ nlica Kopernika 7 i biuro Sokołowzkiej 
Pasaż Hansmana- w e  W i e d n i n  : Haasenstein A 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rndolt 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Mai. Angenfeld A  Emerioh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B a d a p c s a c ie t  
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we F m n k -  
t n r e i e  n. M .: Haasenstein & 'v ogle- i G. Danbe 
& Comp.; w  P a r y ż a : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; W W n r s z n w i e : Reick- 
mann & Freudler.

C E K i  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s n n m a  i w y -  
czafne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 bal. — n adesłan e za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — G łosy pobU* 
ezaodci za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P ry­
watna koresp sndeneya 6 haL od wyrazu.
Numer kosztuje 8 hal., aa prowincyi IC h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)
■ ■»a—

L w ó w , 19. lutego.
Nie ulega wątpliwości, że Niemcy pod 

naciskiem swoich kół rolniczych wypowiedzą 
Austryi w najbliższym czasie traktaty han­
dlowe. Już nawet zażądały Niemcy rozpoczę­
cia rokowań traktatowych i Austrya nolens 
volens będzie musiała wejść w te rokowania, 
bez autonomicznej taryfy cłowej, bez upowa­
żnienia rady państwa, pogrążona w chaosie 
wewnętrzym, pogrążona w otwartej wojnie 
z terroryzującemi ją  Węgrami. Prowizoryum z 
Włochami i porozumienie z Meksykom nastą 
piło ponad głową austryackiego i węgierskie­
go parlamentu i w ten sposób zadokumento­
wano, że potęga § 14. rozciąga się także na 
sprawy cłowe i handlowo-polityczne, Oznacza 
to zarazem rozszerzenie utajonego absoluty­
zmu także na dziedzinę gospodarstwa pań­
stwowego. Austryacka i węgierska obstrukcya 
idą po prostu rządowi na rękę, gdyż mc bar­
dziej nie może być dla rządu wygodnem, jak 
uregulowanie stosunków handlowych z zagra­
nicą na podstawie §. 14, gdyż w ten sposób 
może rząd z jednej strony skarbić sobie ła­
ski Węgrów, spełniając ich postulaty, a z 
drugiej strony może ułatwiać sobie politykę 
zagraniczną, poświęcając dla niej gospodarcze 
interesy ludności. I oto tsraz ochrona naszej 
rolniczej produkcyi, o którą całe lata walczy­
liśmy, dla której tylko z największym wysił 
kiem zdołaliśmy uzyskać większość w wie­
deńskim parlamencie — spoczęła w rękach 
panów ministrów spraw zewnętrznych, han­
dlu i rolnictwa. Jakiż smutny dla niej otwie­
ra się horoskop!

Parlamenty austryacki i węgierski prze­
stały funkoyonować a bez nich o ochronie 
a tern mniej o sanacyi interesów rolnictwa 
ani myśleć nie można. Czyż to, że minister 
jest odpowiedzialnym, daje jakąkolwiek gwa- 
raneyę? Gdy raz fait accompli zostanie stwo- 
rzonem, rząd na wszelkie późuiejsze rekry- 
minacye w parlamencie tylko ręką kiwnie. 
Odwoła się na konieczność państwową i rzecz 
skończona. Rzekoma odpowiedzialność mini­
strów w Austryi jest kwestyą czysto formal­
ną i nigdy jeszcze nie udało się jakiegoś mi­
nistra za to, co uczynił, rzeczywiście pociąg­
nąć do odpowiedzialności. A  zrMsztą, jakiż 
zarzut można będzie uczynić rządowi, gdy 
ten wobec prawdziwie babilońskiego zamie­
szania, istniejącego w państwie, chwyta się 
swego najwygodniejszego środka: §. 14? Chy­
ba ten, że posłużył się z radością tem, co 
mu zgniłe stosunki narzuciły — pełną wol­
nością w przeprowadzeniu najważniejszych 
spraw państwa bez uciekania się do zamachu 
stanu, bez jawnego powrotu do absolutyzmu. 
Cała ludność musiała już przyjść |do przeko­
nania, że tak dalej iść nie może, iść ni# po­
winno, że najżywotniejsze sprawy gospodar­
cze nie mogą być poświęcane interesom poli­
tycznym bez doprowadzenia oałego gospo­
darstwa w państwie do ruiny.

Pora odnowienia traktatów handlowych 
już nadeszła i to zmusza ludność do upo­
mnienia się o swe interesy. Czas przezns 
ozony do przygotowania się i do zebrania sił 
do układów traktatowych, został zmarnowa­
ny — a tymczasem przeciwnik stoi gotowy 
w pełnem uzbrojeniu. Traktaty z Niemcami 
są najważniejszą częścią w kompleksie au- 
stryackich traktatów handlowych. Zależy od 
nich austryacki bilans handlowy, pomyślność 
produkoyi rolnej i leśnej, ta podstawa go­
spodarki w każdym kraju a przedewszystkiem 
w Galicyi.

Przypatrzmy się zestawieniu pozycyj 
cłowych w nowej niemieckiej taryfie cłowej 
i w obowiązujących jeszcze taryfach dla wy­
wozowych produktów rolniczych i leśnych:

Obecnie Nowa taryfa
marek:

Woły 25-50 od sztuki. 18'— od q żywej wagi
Świnie 5‘ — od q 18- -  od q
Masło 16’— od q 30'— od q
Słonina 20-— od q 36-— od q
Jęczmień 2 '— od q 7-— 0d q
Owoce wolne 10- — od q
Mąka 7-30 od q 18-75 od q
itd. — na wszystkie rolnicze produkta nowa
niemiecka taryfa ołowa przynosi ogromne
podwyższenie.

Jeżeli się nie uda uzyskać przy zawie- 
aniu traktatów handlowych z Niemcami 

r iniany proponowanych wysokości, to eksport

austryacki a przedewszystkiem galicyjski — 
o który tu nam się rozchodzi — płodów rol­
niczych i leśnych do Niemiec zoitanie tak, 
jak zamknięty.

Do tego dopuścić nam nie wolno. Sfery 
rolnicze tej połowy monarchii muszą się po­
łączyć dla obrony swoich interesów. Węgier­
scy zaś rolnicy niech obowiązek swój speł­
niają, jak chcą! Jeżeli go spełnić nie zechcą, 
niechże W ęgry sami regulują swoje interesy 
z zagranicą lub niech utoną we własnej hy- 
perprodukcyi rolniczej. Nie będzie to rzeczą 
naszą. Naszą jest rzeczą, aby nie dopuścić do 
zawarcia traktatów handlowych na podsta 
wie §. 14.

18 W
Na wozorajszem plenarnem posiedzenia 

delegacyi austryackiej (z przebiegu którego 
już wczoraj podaliśmy obszerne telegraficzne 
streszczenie) przemawiali także W ojciech hr. 
D z i e d u s z y  c k i  i dr. Wład. D u l ę b a .  
Pierwszy przemawiał w ogólnego stanowiska, 
drugi przedstawiał poszczególne nasze postu­
laty w sprawach wojskowych, dyskusya bo­
wiem toczyła się nad ordynaryum wojskowem.

Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  podniósł 
przedewszystkiem konieczność zupełnej o- 
twartości i szczerości w stosunku ludności do 
armii. W  interesie armii samej leży, aby par­
lament miał kontrolę nad iastytucyami armii 
w tym celu, aby mógł zaspakajać ich potrze­
by, ponieważ tylko państwo zamożne może 
na wypadek wojny skutecznie walczyć, a kro­
ki dyplomatyczne mogą być uwieńczone po 
myślnym skutkiem i zapobiedz wojnie, gdy 
państwo jest zamożnem.

Mówca uważa za rzecz ubolewania godną, 
że parlament jest z powodu obstrukcyi n ie­
zdolny do pracy i traci na swej odpowie­
dzialności. Jeszcze gorzej jest, jeśli parlament 
żle pojmuje swe prawa kontrolne, a tembar- 
dziej, jeśli sam chce się stać egzekutywą i 
przywłaszczać sobie te prawa, dotyczące ar­
mii, które na podstawie przepisów konstyta- 
cyi wchodzą w zakres nienaruszalnych praw 
najwyższego wodza. Koło polskie trwa silnie 
przy tem, że ma zaufanie do najwyższego 
wodza i widzi w nim gwaranoyę jedności i 
wspólności armii. Koło polskie uważa za swój 
obowiązek nie utrudniać i tak już ciężkich 
zadań zarządu wojskowego. ^

Rozporządzenie ministra wojny generała 
Pitreioha uważa mówca za bardzo ważny 
krok w interesie samej armii, szczególnie w 
obec zamierzonego skrócenia czasu służby w 
linii z trzech lat na dwa lata Ostrzega przed 
traktowaniem tego rozporządzenia ze stano­
wiska narodowego. Nie takie rozporządzenie, 
ale takie mowy, jak del. Kramarza i innych, 
szkodzą armii. Mówca nie podziela obaw, ja ­
kie z okazyi rozporządzenia ministra wojny 
w sprawie języka pułkowego wypowiedzieli 
delegaci ze stronnictw niemieokicn. Rozpo­
rządzenie ministra wojny w skrawie języka 
pułkowego w niozem nie naraża interesów 
armii, a może tylko narody zbliżyć do siebie. 
Jest obowiązkiem posłów nie powiększać 
trosk naczelnego wodza w obecnej chwili.

W  końcu oświadczył mówca, iż głosować 
będzie za budżetem.

Del. dr. D u l ę b a  zwrócił się również 
przeciw nieprzychylnym głosom, jakie ze 
strony delegatów stronnictw niemieckich ode­
zwały się w sprawie rozporządzenia ministra 
wojny Pitreicna o języku pałkowym. Treść 
tego rozporządzenia zasługuje na najzupeł 
niejsze uznanie i mówca wyraża życzenie, 
aby rozporządzenie to było jak najściślej wy­
konane. W rozporządzeniu tem mówca wcale 
nie widzi jakichś koncesyj dla narodów, lecz 
jedynie w interesie całej armii. Kto brał u- 
dział w wojnie, ten wie, że jeśli chodzi o to, 
aby zagrzać żołnierzy i zaapelować do ich 
patryotyzmu, to wtedy przemawia się do nioh 
w ich ojczystym języku. Za słuszne uważa 
mowoa zarządzenie, iż do uzyskania stopnia 
podoficerskiego nie trzeba koniecznie znajo­
mości języka niemieckiego, lecz zważać nale­
ży głównie na charakter i kwalifikacyę żoł­
nierza. Gdyby bowiem zarząd wojskowy zna­
jomości języka niemieckiego nieodzownie wy­
magał, to pozbyłby się dobrowolnie tak cen­
nego materyału na podoficerów, jakim jest 
żołnierz polski i ruski Hrabiemu Stiirgkhowi 
łatwo powiedzieć, że nauczenie się języka 
niemieckiego nie sprawia trudności, ale dla 
wielu nauczenie się to jest niemoiliwem w 
krótkim przeciągu czasn, dwóch lnb trzech lat.

W  dalszym ciągu swej mowy wyrażał j 
mówca ubolewanie z powodu przewlekania 
się wprowadzenia w życie nowej procedury 
wojskowej. Niestety, i ta sprawa językowa 
zdaje się być winną zwłoki. Mówca sądzi, że 
byłoby najlepiej, aby ustawa opartą była na 
tych samych zasadach, na jakich oparta jest 
rozporządzenie ministra wojny w sprawie ję ­
zyka pułkowego 

Następnie c 
żądania rolnictwa i vr

i

omawiał dr. Dulęba obszernie 
va i przemysłu w sprawie do­

staw dla wojska. Przypomina, że stosunki 
ekonomiczne w Galicyi są bardzo smutne, że 
dr. Koerber w uwzględnieniu przyrzekł po­
pierać rozwój przemysłu w Galicyi, ale po­
winny tu współdziałać wszystkie czynniki 
rządowe a więc także i ministerstwo wojny. 

Mowoa żądał dalej ułatwień przy urlo- 
owaniu żołnierzy w czasie żniw. Wytykał, 
e ćwiczenia w strzelaniu ostrymi nabojami 

odbywają się w pewnych okolicach zawsze 
podczas żniw i wyrządzają wskutek tego 
znaczne szkody. Ubolewał, że rękodzielnictwo 
ma tak mały ndział w dostawach dla armii 
i że szczególnie w Galicyi, gdzie nie ma roz­
winiętego przemysłu wielkiego, 25 prc. do­
staw dla rękodzieła jest nadzwyczaj mały. 
Zarzucał, że rozmaite artykuły dla wojska, 
jak druki i wiele innych, pobiera się z za 
granic krają.

Omawiał wreszcie obszernie sprawę re­
jonów forteoznyoh i rewersów demolacyj- 
nych. Sprawy te były dotychczas w parla­
mencie i delegacyach 64 razy poruszane a 
pięciu ministrów wojny bezskutecznie przy­
rzekało uwzględnić życzenia, podnoszone w 
tej kwestyi. Mówca opisywał krzywdy, jakie 
ponosi ludność Krakowa i Przemyśla z powo­
du rewersów demolacyjnych, które wprost 
znoszą prawo własności a dotykają ludność 
ubogą, zmuszoną mieszkać w rejonie fortecz- 
nym i dziękował ministrowi wojny za pomyśl­
n e ‘załatwienie t. zw. szańców wojennych we 
Lwowie, prosił o przeniesienie magazynów 
prochu nr. 4 i 5 we Lwowie.

Po przemówieniu jeszcze del. hr. Schon- 
borna, który żądania Węgrów nazwał prze- 
sadnemi i oświadczył się za neutralnością 
prawa zwierzchniczego naczelnego wodza 
armii, obrady plenum delegacyi austryackiej 
odroczono do dzisiaj.

Wrzenie na Bałkanach.

R u a h  a lh a ż ik i ,
L w 4 w  19. lutego.

Z  urzędowych źródeł donoszą, że w 
okręgu Dyakowa wzmógł się ruch Albańczy 
ków przeciw akcyi reformowej. Ruch ten po­
wstańczy w okręgu dyakowskim już od kilku 
miesięcy się objawia. Opozycya przeciw po­
nownemu zaprowadzeniu podatku od bydła, 
to tylko jego pretekst, podatek bowiem bar 
dzo oględnie śoiągano a miejscami pobór jego 
nawet całkiem zastanowiono. Wysłańcy z 
Dyakowa uwijali się ostatnimi czasy w Bre- 
znicy, Ipeku, Berysie i w innych miejscach 
Władze miejscowe widocznie lekceważyły ten 
ruch i używały przeciw niemu jedynie łago­
dnych środków. Dopiero dnia 6. bm. odniósł 
się generalny inspektor Hilmi-ba6za do gu­
bernatora ipeckiego Busni-beja, aby ten we­
zwał ludność do bezwarunkowego złożenia 
broni i z największą wystąpił energią. Ostat­
nimi dniami jednak malkontenci otrzymali 
posiłki z Kraśnio, Gasi, Diletuoza, Podrimu, 
Malisyi i Rieki Hasi i przerwali komunikaoyę 
między Ipekiem a Dyakowem.

Dnia 13. bm. przyszło pod Babaitloces 
(12 kilom, na północny zachód od Dyakowa) 
do starcia z wojskiem ; dnia 14. b. m. wpadli 
Albańczycy do Dyakowa, gdzie walka na uli­
cach trzy godziny trwała, a koło Babaitloces 
trwa podobno jeszcze. Położenie wojska ma 
być krytyczne, a nawet Prizrend jest podo­
bno zagrożony. Wszelako brak pewnych i do­
kładnych wiadonośoi. Źe ruch jest groźny i 
znaoznych sił wojskowych wymaga, dowodzą 
wczorajsze i dzisiejsze wysyłki wojska ture­
ckiego z wilajetów skoplijskiego i monastyr- 
skiego, razem dziesięć batalionów z trzema

wierna. Porta zapewnia, źe rozległe zarządze­
nia już są w toku i ruch jak najprędzej stłu­
miony zostanie. Wezwanie Eusni-beja było 
jednak daremne, bo siłami wojekowemi nie- 
poparfce. Wyprawa wojskowa poczęła się d. 
7. bm. i do d. 11. bm. stanęło w Dyakowie 
11. batalionów z 4. bateryami pod wodzą pół- 
kownika sztabu Hasan-beja. Dywizyoner-Sza- 
kir-basza, wali (gubernator) skoplijski, także 
tam wyruszył, prócz tego brygadyer Said ba­
sza i szef Albańczyków Bajram bej Zuraj, 
jako pośrednik zostali do Prizrendu po 
wołani.

Połączenie Albańczyków nastąpiło pod 
Racaj Rieką (na północny zachód od Dyako 
wa); ma być ich podobno 3.000, ale to chyba 
przesadzone. Pomiędzy malkoatentami znaj­
duje się wielu przez sądy ściganych. Dowo­
dzą Albańozykowie Sulej man aga Bataoz 
i osławiony Mustafa aga z Mitrowicy.

Wedle dziś nadeszłyoh wiadomości tele­
graficznych oddział turecki z 120 ludzi zło­
żony rozbił pod Masilewo gromadę Albańczy­
ków — pod Dyakowarem natomiast Albań­
czycy zwyciężyli batalion turecki.

Zanotować wreszcie należy wiadomość 
z Sofii, jakoby rząd bułgarski za poradą Na- 
ozowicza proklamował stan oblężenia na prze 
strzeni 30 mil wzdłuż granicy tureckiej a to 
w celu przeszkoadzeuia bandom powstańczym 
w przekroczeniu granioy bułgarskiej.

Niema ludzi, sami biurokraci
P etersbu rg 16. lutego.

W  wysokich sferach petersburskich ubo 
lewają, że w tej obecnej ciężkiej chwili Ro- 
sya nie posiada ani jednego człowieka, któ­
ryby szybki w postanowieniach, z jasnem 
rozgarnieniem i żelazną ręką kierował spra­
wami, a są sami tylko biurokraci tizeciorzę- 
dni, pozbawieni wszelkiej zdolności . i,-^poczu­
cia odpowiedzialności. Nawet z^rfcądzęma,'ja­
kie czynią władze właściwe 1 Azyi " wscho­
dniej na podstawie swojej znajomości .rzeczy, 
zmieniane bywają rozkazami z Petersburga 
wysyłanymi. ., ' c*,-, ,.

Tryb postępowania jest obecaia pastępn- 
jący. Wszyskie telegramy namiestnika Aleksie- 
jewa otwiera sam car i w jego obecności zo­
stają od cyfrowane.. Po przeczytaniu przez ca­
ra idą telegramy do sekretarza komitetu 
wschodnio azyatyckiego Abazy, który je  zapi­
sawszy, odsyła dalej do wiceadmirała Awe- 
lana i do ministra wojny Kuropatkina. Do­
piero w końcu dowiaduje się trzeci ich mini­
ster spraw zagr. hr. Lamsdorf. Zresztą także 
Aleksiejew, pomimo godności wicekróla Azyi 
wschodniej zniewolony jest przyjmować ka­
żdej chwili rozkazy od Awelana i Kuropatki­
na, którzy położenia na miejscu nie znają.

To też taka manipulacya wydała już 
odpowiednie owoce. Ladzie doskonale poin­
formowani zapewniają, że trzy okręty wojen­
ne, ubszwładnione do walki przy pierwszym 
ataku japońskim na Port Artura, stały na 
kotwicy poza portem wewnętrznym, a to na 
zlecenie z Petersburga, a nie na zarządzenie 
dowodzącego eskadrą, admirała Starka.

Wielkie zdumienie wywołała ta okolicz­
ność, że przemowa cara do kadetów marynar­
ki, która bez osobnego pozwolenia z dwom 
nie może być ogłoszoną, nie pojawiła się ani 
w urzędowym organie, ani też w żadnym z 
wielkich dzienników petersburskich, tylko, w 
wychodzącym dwa razy na tydzień, Gra\da- 
ninie ks. Meszczerskiego, który za przedsta­
wiciela twardego rosyanizmu uchodzi, więo 
car sam posłał ks. Meszczerskiemu tekst swo­
je j przemowy.

W  Petersburgu i w Moskwie wielce się 
nie podoba, źe car nie udał się zwyczajem 
przodków do Moskwy, aby ztamtąd wydać 
manifest do ludu rosyjskiego. Bardzo też bio­
rą za złe, że car nie był w katedrze kazań­
skiej (w Petersburga) podczas modłów, na in- 
tencyę zwycięstwa nad Japonią odprawio­
nych. *P.

bateryami, które częścią koleją a częścią pie­
szo wyruszyły. Przygotowane też są dalsze 
wysyłki wojska z sąsiednich okręgów, które 
przez odeszłe z wilajetu saloniokiego będą 
zastąpione.

Ambasadorowie austryacki i rosyjski po­
czynili dzisiaj Porcie odpowiednie przedsta-

Z Watykanu.
H sy n t 15. lutego. 

(Pierwszy jubileusz za Piusa X. — Watykan wobec 
rządu francuskiego. — Uszczuplenie dworu papiezkie- 
go. — Reformy wojskowe, — Z kolegiom ma- 
ronickiego. — Habit przez 180 lat nienaru- 

szonv).
Jubileusz trzymiesięczny z okazyi 50- 

le.ua ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Po­

częci* rozpoczyna się w Rzymie w najbliższą 
niedzielę, tj. 21 bm., a zakończy się 2 czerw­
ca. O terminie jubileuszu w innych dyeoe- 
zyach zadecydują miejscowi biskupi. Program 
niedzielnych uroczystości zapowiada się oka­
zale. Zapowiedziano na czas jubileuszu dużo 
pielgrzymek, najwięcej z Włoch i Franoyi. 
Encyklika, o której w zeszłym miesiącu 
wspominałem a którą teraz opublikował 
Osserp. Romano, poświęcona jest całkowicie 
czci Najśw. Panny i nie zewiera żadnych 
zgoła aluzyj politycznych. Zwraca uwagę, że 
papież poświęcił obszerniejsze, miejsce obja­
wienia się N Panny w Lourdes i cudom tam 
zdziałanym.

"W Watykanie odbyła się’ niedawno kon- 
fereneya, w której uczestniczyli prócz papieża 
kard. Rampolla i kard. Ferrata, arcybiskup 
Medyolanu a poprzednio nuncynsz paryski. 
Omawiauo sprawy Kościoła we Francyi. Za­
nosi się na to, iż Stolica św. ma się podjąć 
w odniesieniu się do rządu francuskiego akcyi 
opornej. Rozumie się, że Watykan nie podej­
mie się żadnego kroku, któryby mógł wywo­
łać bezpośrednie wypowiedzenie konkordatu, 
lecz Stolica św. jest zdecydowaną odpierać z 
całą stanowczością nieuzasadnione roszczenia 
Combesa, jak np. w sprawie mianowania 
biskupów.

Pius X . uszczupla swój dwór; odnosi się 
to przedewszystkiem do duchownych i świec­
kich podkomorzych. Wszyscy t. zw. familiarii 
musieli po wstąpieniu Piusa X . na tron zło­
żyć swe urzędy względnie godności i tytuły i 
starać się na nowo o nominacye, uiszczając 
przytem przepisaną taksę. Nowy papież nie 
jest bynajmniej przyjacielem tytułów i dosto­
jeństw dworskich. Za Leona X III było 765 
duchownych tajnych radców, obecnie jest ioh, 
tylko 303. Liczba 432 honorowym, podkomo­
rzych zmalała teraz do 152. Podkomorzych 
„extraurbem“ jest tylko 29, a było ioh za po­
przedniego panowania 215. Z pomiędzy 360 
świeckich tajnych radców pozostało ioh teraz 
tylko 150.

Relormy obejmują też i wojsko papieskie. 
Gwardye będą uszczuplone. Dotychczas było 
wielu żołnierzy nadliczbowych, irtórzy musieli 
czekać nieraz po 15 lat, zanim otrzymali żołd. 
Obecnie postanowiono 25 najstarszych spen- 
syonowaó, a ich miejsce zajmą nadliczbowi, 
prowizoryczni. Żołd będzie zmiejszony: zwy­
czajni członkowie straży (szeregowcy) będą 
pobierali 25 lir, a L zw. graduati po lir 40. 
Honorowa straż palatyńska będzie zreduko­
wana do połowy. Dotychczas składała się z 4 
kompanij po 60 ludzi: obecnie trzecia i czwar­
ta będą rozpuszczone.

Te dwie ostatnie kompanie składały się 
z ładzi starych w wieku 50 ao 60 lat. Straż 
szwajcarską redukuje papież do 50; liczba ta 
ma być wystarczającą do strzeżenia 2 wiel­
kich bram wjazdowych do Watykanu. Zredu­
kowaną też będzie ilość oficerów, z których 
każdy pobierał rocznie 4800 lir. Natomiast 
będsie powiększona (z 72 na 100) ilość żan­
darmów, których służba polega na czuwaniu 
w pałacach apostolskich.

Odbyło się tu uroczyste poświęcenie no­
wego gmachu kolegium Maronitów. W  ob­
chodzie uczestniczyli kardynałowie: Gotti
i Mathien oraz ambasadorowie austryacki 
i franenski, wielu biskupów, rektor kolegium 
polskiego ora* rektorowie innych kolegiów. 
Po odprawieniu nabożeństwa podług obrząd­
ku maronickiego, kardynał Gotti doaonał po­
święcenia zakładu, nastąpiła akademia, któ­
rej program wypełnili głownie wychowanko­
wie zakładu.

Podczas odnawiania posadzki marmuro­
wej w kościele św. Kozmy i Damiana natra­
fiono na trumnę, znajdującą się tuż prawie 
pod posadzką. Trumna zawierała śmiertelne 
szczątki zakonnika, w przedziwny sposób do­
skonale zakonserwowane. Habit wyglądał 
jakby zupełnie nowy Napis wyryty obok 
świadczył, że tam spoczywa ks. Felioe Cava- 
lieri, Franciszkanin, zmarły 26. grudnia 1724. 
Gdy się o tem wiadomość rozeszła po mie­
ście, kościół zapełniły tłumy. Zanim zdołano 
zapobiedz zgiełkowi, wiele osób rozszarpało 
na cząstki część habitu, zachowując je  jako 
relikwie.

K. ‘Roszc^yc.

Salto mortale.
N o w e l a .

(Ciąg dalszy.)

I z uśmiechem szczęścia na ustach po­
biegła pędem do domu.

Nazajutrz o godzinie siódmej rano sie­
działa Jadwiga w wagonie. Jechała sama, co
było wielką ulgą dla jej naprężonych ner­
wów. Około południa stanęła u celu swej po 
dróży. Wsiadłszy w dorożkę, kazała się za

Gdyby był cośkolwiek innego powie­
dział, byłaby z pewnością została, ale na te 
słowa aż zapłonęła z gniewu i milcząc, za­
częła spiesznie wkładać rękawiczki.

Wtenczas on rzekł zmienionym od gnie­
wu głosem.

— Przestrzegam cię, nie żartuj! Zostań I
A  widząc, że nie zważa na jego słowa,

zbladł jeszcze więcej i dodał twardym, głu­
chym głosem:

— Przysięgam ci na moją cześć, źe nie 
przyjmę oję już nigdy — słyszysz? — nigdy 
w dom mój, jeżeli go opuścisz! Namyśl się!

A cna jednak odjechała.
Więc niema sposobu zobaczenia g o ! A 

je d n a k  ujrzeć go jutro musi!
Naraz drgnęła. Znalazła sposób dziwa­

czny i fantastyczny, ale — niezawodny.

wieźć przed dom doktora Chmarzyńskiego, 
męża swej kuzynki i przyjaciółki z pensyi, 
jedynej' zarazem powiernicy obecnych cierpień.

"Wprowadzono ją  do buduarku pani 
Chmarzyńskiej. Dosyć długo czekała Jadwiga, 
nareszcie ukazała się we drzwiach młoda, 
wysoka kobieta, ciemno ubrana, o przeźroczy­
stej prawie cerze i czarnyoh oczach i wło­
sach. Nie tyle piękna, ile sympatyczna. Ujmo­
wała od razn ogromnym wewnętrznym spo­
kojem, bijącym z czoła, oczu i ruchu.

— Jadziu! zawołała radośnie, wyciągając 
obie ręce.

— Hanula! — krzyknęła Jadwiga i rzu­
ciła się przyjaciółce na szyję.

I zaczął się cały szereg pytań obu ku­
zynek i wyrzutów ze strony Jadwigi, ̂  że nie 
otrzymała odpowiedzi na ostatni dziesięoio- 
stronny list.

— Twój mąż w domu? — spytała na­
raz Jadwigą.

— właśnie dziś rano wyjechał na dwa

dni do Ignasia, swego brata, znasz go prze­
cież. Biedny chłopiec już dogorywa.

Jadwiga odetchnęła na myśl, że nie za­
stała pana Chma-zyńskiego w domn, co ogro­
mnie ułatwiało wykonanie fantastycznego jej 
planu.

— Słuchaj, Hanula — rzekła prędko, 
prawie gorączkowo Jadwiga — powiem ci 
coś, ale musisz mi dać słowo —  pamiętaj! — 
że nie przerwiesz mi, póki nie skończę!

Pani Chmarzyńska spojrzała ze zdziwie­
niem na mówiącą, *1# znając fantazye swej 
kuzynki, przyrzekł* nie przerywać.

— A  więo słuchaj ! — ruekła Jadwiga i 
pogrążyła się w milczeniu.

— Słucham, ale nie słyszę — rzekła na­
reszcie Hania, zagłębiając, się w fotelu.

— Nie żartuj! — zawołała podrażnio­
nym głosem Jadwiga — mnie łatwiej byłoby 
dziś płakać, niż mówić, a ty dowcipkujesz!

— No, słucham! — rzekła łagodnie 
Hania.

Jadwiga wstała i zamknęła szczelnie 
drzwi, potem przeszła się dwa razy po po­
koju, wreszcie stanęła przed kuzynką.

— Dałaś słowo, pamiętaj ! — rzekła go­
rączkowo — słuchaj, Haniu! Ja muszę, mu­
szę go widzieć! Wiesz przecież, o kim mówię? 
O Andrzeju I Dla tego tylko tu przyjechałam.

Do niego iść nie mogę, bo wiesz dobrze, oo 
mi powiedział przed moim odjazdem. Ty mi 
powiesz naturalnie, żebym poszła z wami do 
teatru albo na koncert tc go może tam zo­
baczę. Może ! ! !  A  ja  mnazę go z pewnością 
zobaczyć! Z tem mi się już me odzywaj ! Ja 
nie chcę go widzieć gdzieś tam z daleka 
I nie chcę — a to najgłówniejsza — nie chcę 
widzieć go wśród tłumu naszych miłych zna­
jomych. Nie, nie! Dziękuję ci za to ' Nie 
chcę... Już i tak pewno dosyć nami się zaj­
mowali !

Jadwiga umilkła, mocno wzburzona i 
znów przeszła się po pokoju. Fantastyczny 
jej plan, zrodzony w samotności i ciszy je ­
siennego wieczoru, licował doskonale z ta­
jemniczym mrokiem ciemnej alei w Ot/Oce, 
ale tu, w mieście, w południe, w eleganókim 
buduarze pani Chmarzyńskiej nabierał dzi­
wacznych, wprost śmiesznych kształtów i ra­
ził jak dysonans.

Jadwiga czuła to, iecz było już zapóźno 
na wahanie się, bo przed wyjazdem dała so­
bie słowo, że pomysł swój wykona. Podniosła 
zatem hardo głowę i mówiła dalej.

— Mam plan już gotowy i nie odstąpię 
od niego pod żadnym warunkiem I Możesz mi 
sto razy powiedzieć, źe oszalałam, zwaryo- 
wałam, oo tylko chcesz. Ja nie odstąpię! —

Nie myśl też, że radzę się ciebie! Ja ci tylko 
oznajmiam.

Tu Jadwiga śoiągnęła nerwowo brw'
i mówiła dalej ogromnie szybko, jednym 
tchem, niewyraźnie, utkwiwszy oczy w rzeź­
bioną poręcz fotelu, na którym siedziała 
Hania.

— Słuchaj I Ja... Słuchaj ! Ubiorę się dziś
A m a i r r n w t r n o  i  n ń i / l f l  r l r t  T i i f i r m  i  a  t f i
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módz — to dobrze ! Będęoi ogromnie wdzięczna. 
Nie chcesz, nie! Pójdę do hotelu i tam się 
przebiorę. A teraz m ów ! Czekaj! Jeszcze 
jedn o! Możesz mnie zwymyślać, jak tylzo 
chcesz, ale, błagam cię, nie mów mi jednej 
rzeczy... żebym zmieniła postanowienie. Pa­
miętaj I No, mów teraz!

Ala p. Chmarzyńska milczała. Jadwiga, 
wypowiedziawszy wszystko, rzuciła się « uczu­
ciem ulgi na fotel. Dwie ciemne plamy 
rysowały się na jej licach, oczy płonęły jak 
gwiazdy, brwi drgały kurczowo.

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA i  Soboty dnia 20. Lutego 1004 Nr. 41.

Korespondencye.
L ondyn 14. lutego.

(Dwie wymowne głoski. — Ich urok w kraju i za 
granicą. —  Chwalebna gorliwość. — Stare zwy­
czaje w House of Commons. — Grzywny posel­
skie. — Deputowany w więzienia parlamentnmem. — 
Naganiacze. — Pora posiedzeń. — Nowy regula­

min. — Kefectory of parliament).
Dwie głoski „Af. P .“, figurujące pod na­

zwiskiem gentlemana na bilecie wizytowym, 
są w Angli zawsae w bardzo dobrym tonie. 
Głoski te są skróceniem wyrazów: $Member 
o f Tarliament (członek parlamentu). Właściciel 
karty z takim napisem oieszy się wszędzie 
niemal bezwzględnem zaufaniem. Nawet na 
kontynencie ma w sferach finansowych otwar­
ty kredyt. Na chlubę parlamentarzystów an­
gielskich trzeba przyznać, że nadużycia zau­
fania ze strony ludzi tej sfery należą do bar­
dzo rzadkich wyjątków.

Deputowany angielski jest powszechnie 
uważany za wzór prawości i wierności obo­
wiązkom. Co się tyczy ostatniej, to objawia 
się ona najwidoczniej w dniu otwarcia sesyi 
obrad: każdy z posłow chciałby być pierw­
szym na stanowisku. Przychodzi wówczas 
niekiedy do zabawnych scen. Na krótko po 
północy, o świcie schodzą się już posłowie do St. 
Stephena i wysiadują godzinami na zdobytem 
miejscu. Komu zabraknie cierpliwości, zosta­
wia przynajmniej kapelusz na swym pulcie; 
miejsca tego z pewnością nikt nie zajmie. 
Poseł, zjawiający się w parlamencie po wy­
biciu godziny 12, należy do białych kruków. 
Byłoby rzeczą niesłychaną, aby kiedy miał 
się spóźnić minister lub który z wybitnych 
członków tej lub owej partyi.

Każdy Anglik jest ścisłym konserwa­
c j ą ,  gdy chodzi o stare zwyczaje i trady­
cyjny ceremoniał. Peruki, togi itp. noszone 
bywają tak samo dziś, jak przed 100 i 200 
laty. Jak wiadomo, król Edward osobiście za 
gaja mową tronową obrady w House of Com­
mons. Ta okoliczność stała się powodem, że 
wskrzeszono świeżo mnóstwo przestarzałych 
formalności. Na otwarcie sesyi udaje się król 
z wielką świtą do Westminsteru. Król z mał­
żonką jedzie w okazałej, prastarej kolasie 
państwowej.

Król adaje się do izby lordów a ci za­
praszają członków izby gmin nie jako rów­
nych, lecz jako gości, którzy zajmują miejsca 
w głębi sali. Za spóźnienie się ia  zagajenie 
sesyi były dawniej naznaczane wysokie kary 
pieniężne. Przed kilku dziesiątkami lat kary 
te zniesiono, mimo iż komuniiacya jest obe­
cnie łatwiejszą, niż dawniej. Były czasy, 
kiedy opieszałych posłów karano więzieniem. 
W  ciemnych muraeh więziennych musiał 
,M. /*.-rozmyślać nad obowiązkami wybrańca 
narodu i wypływającą z nich punktualnością. 
Te surowe kary nie przydarzały się atoli 
często.

Surowość owa datuje się od czasu, gdy 
„matka parlamentów- osiedliła się w starym 
Westminsterze, oddalonym o kilka mil od 
Londynu a dokąd dojeżdżało się alt o wodą, 
albo też szos-, przez wieś Charing-Cross (dzi­
siejsze centrum stolicy. Od kary mogło uwol­
nić gruntownie uzasadnione usprawiedliwie­
nie, złożone w ręce „lorda-króla44. Król R y ­
szard II. żądał, aby się ściśle stosowano do 
tego prawa. Dopiero za Henryka VIII. uspra­
wiedliwienie mógł przyjąć speaker (mówca 
względnie prezydent) oraz izba. Za Karola I. 
poseł, który swej nieobecności nie usprawie­
dliwił, płacił grzywnę od 10 do 20 funtów 
sterlingów, sumę, — jat na owe czasy — 
olbrzymią.

Anglik wierny jest zasadzie: Time is mo­
net/. Z tego więc nie wynika, by zjawiając się 
punktualnie na posiedzenia, musiał cały czas 
obrad odsiedzieć na krześle poselskiem. Czę­
sto się zdarza, że podczas tego lub owego 
przemówienia izba, lub je j część pewna świe­
ci pustkami. Zdarzały się wypadki, że spry­
tni politycy wyzyskiwali nieobecność izby 
swych przeciwników i uzyskiwali sztucznym 
sposobem większość dla swych przedłożeń. 
To jednak nie trwało długo. Zorganizowano 
szereg t. zw. „naganiaczy14, którzy bezustan­
nie czuwają nad przebiegiem obrad. Gdy się 
zanosi niespodzianie na głosowanie, nagania­
cze delegują mówcę, który przemawia tak 
długo, póki wezwani telegraficznie posłowie 
nie zjawią się w izbie. Karność i ścisłość jest 
tak wielka, że w ciągu bardzo krótkiego cza­
su można izbę wypełaić po brzegi. Possł, gdy 
udaje się na komisyę lub wybiera się do mia­
sta w ważnym interesie, musi naganiaczowi 
podać dokładuie, gdzie i o której godzinie za­
stać go będzie można. W  takim razie — przy 
znanej punktualności posłów angielskich — 
nie trudno naganiaczom postarać się o kom­
plet w izbie.

Dawniej rozpoczynały się obrady w iz­
bie o godzinie 7. wieczorem i przeciągały się 
pranie zawsze aż do świtu. Za Karola I. po­
siedzenia nigdy nie kończyły się przed godz. 
4. z rana. Później przerywano posiedzenia o 
północy. W czasach obecnych posiedzenia w 
izbie posłów rozpoczynają się o godzinie 2. 
popołudniu a kończą się najpóźniej przed 
północą. Obrady odraczają się w piątek, a 
rozpoczynają w poniedziałek popołudniu. 
Przerwę tę ustanowiono ze względu na po­
słów z prowincyi, by mogli pozałatwiać tam 
swe sprawy.

Nowy regulamin ogranicza do pewnej 
miary swobodę przemawiania w izbie. Nieza­
dowoloną jest z tego szczupła grupa skraj­
nych radykałów, którzy nowy regulamin na­
zywają „ustawą kagańcową14.

Zmiany w regulaminie okazały się dla 
parlamentaryzmu w Anglii bardzo korzystne. 
Swoboda nie przechodzi w swawolę i nie po­
trzeba — jak to było przed kilku laty, wzy­
wać pomocy policemanów.

O komforcie i wygodach w parlamencie 
za dawnych czasów nikt nie myślał. Przepisy 
zabraniały posłowi opuszczać salę posiedzeń 
i pokrzepiać się w jednej z poblizkich re- 
stauracyj. Całemi godzinami musieli ojcowie 
narodu siedzieć z pustym żołądkiem na swych 
miejscach, co miało przynajmniej tę dobrą 
stronę, że mów poselskich zbytnio nie prze­
wlekano. Teraz inne czasy, w  wykwintnych 
salonach restauracyjnych roi się od panów 
deputowanych, do ich dyspozycyj oddane są 
wysznkaDe potrawy i wyśmienite napoje 
wszelkiego rodzaju. Często się zdarza, że na 
dany znak te sale opróżniają się w jednym 
momencie i co żyje, spieszy do izby, by od­
dać swe votum. Na początku zeszłego wieku 
w  restauracyi parlamentarnej były do dy 
spozycyi posłów jedynie steaks i chops, oraz 
bardzo lekkie wiuo burgundzkie. Tempora mu- 
tantur. Jan Wolowy ński.

Kronika.
Ltoóte dnia 19. lutego 1903. 

K a le n d a r z y k
W  sobotę 20. lutego Nicefora Męcz. — Gr. 

Parftenija —  Kai. słów. Lndomił.
Wschód słońca 7-6, zachód 5*23.
W  niedzielę 21. lntego Eleonory. —

Fteodora 8. —  Kai. słow. Onosława.
Wschód słońca 7-05. zachód 5'24.
W  poniedziałek 22. lntego Piotra Fatedry, —  Gr. 

kat. Nykyfora. —  Kai. słow. Wrocisława.
Wschód słońca 7-3 zaohód 5-26.

kat.

Gr. kat.

Jak iDformują z urzędu telegraficznego, od 9. 
rano do popoł. nie nadeszła dziś do Lwowa w ogóle 
ani jedna depesza od strony zachodniej, ponieważ 
prawdopodobnie wskutek burzy ,v okolicach Wiednia 
przerwały się druty telegraficzne. Tak sumo depesze, 
nadane dziś rano do Wiednia, nie mogły być ze 
Lwowa wysłane.

—  Z uniwersytetu lwowskiego. Minister oświaty 
zatwierdził dopuszczenie dra Maksymiliana Hermana, 
jako prywatnego docenta chirurgii na uniwersytecie 
we Lwowie, do wykładów.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
nauczyciela seminaryum w Sokalu, ks. Józefa 
Rakowskiego, nauczycielem głównym seminaryum 
w Zaleszczykach.

Kronika lwowska.
=  Lwów — Sienkiewiczowi. Donosiliśmy wczo­

raj, że deputacya rady m. Lwowa wręczyła wczoraj 
w Krakowie Henrykowi Sienkiewiczowi złoty medal 
obywatelstwa honorowego m. Lwowa. Na przemowę 
przy tej sposobności prez. Małachowskiego odpowie­
dział Sienkiewicz następująco:

Powiedzieć, że na ten zaszczyt zasłużyłem, 
byłoby samochwalstwem; 'powiedzieć, że nie zasłu­
żyłem, byłoby krytyką waszego postępowania. Wobec 
tego wolę nic o tern nie mówić i ograniczę się tylko 
na serdecznem podziękowaniu senatowi lwowskiemu, 
wam czcigodni panowie deputaci, panu prezydentowi 
i mieszkańcom sławnego Lwowa za ten zaszczyt, 
który mnie spotyka. Lwów, który w chwilach naszej 
przeszłości złożył tyle dowodów męstwa i poświęce­
nia, może przyznać ten wysoki zaszczyt tylko temu 
człowiekowi, którego działalność ożywiona jest du­
chem równym waszym obywatelskim uczuciom i 
patryotyzmem równym waszemu patryotyzmowi.
I to jest właśnie zarazem najzaszczytniejszym dowo­
dem uznania, jakie pracownika na niwie społecznej 
spotkać może. Dzięki wam panowie, żeście chcieli te 
moje uczucia ocenić, albowiem dążenia nasze i cele 
są wspólne : wytężona praca na wszystkich polach, 
poważny współudział w cywilizacyjnych zadaniach 
ludzkości, postęp, który nikomu nie da się wyprze­
dzić, miłość do kraju, wiara w własne siły i na­
dzieja w lepszą przyszłość. Dziękuję raz jeszcze ser­
decznie i proszę, abyście te moje wyrazy szczerej 
podzięki powtórzyli radzie miejskiej i mieszkańcom 
m. Lwowa.

=  Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu odczytano list ks. arcybiskupa Bilczewskiego z 
podziękowaniem reprezentacyi miejskiej za odstąpienie 
gruntu 00. Redemptorystom pod budowę kościoła.

Całe niemal posiedzenie wczorajsze wypełniła 
sprawa ogrzewania szkoły przy pl. Misyonarskim i 
po długich dyskusyach uchwalono urządzić ogrzewa­
nie centralne a urządzenie jego oddać firmie Chy­
lewski, Hruby i sp. za cenę 25.827 k., urządzenie 
zaś w tej szkole wodociągów firmie Mund za cenę 
7.515 kor.

Zasiłki z fundaeyi Dębkowskiej nadano Andrze­
jowi Brańce i Annie Treszerównej.

Wkońcu załatwiono szereg rekursów budo­
wlanych.

=  Pogrzeb śp. Bronisława Szwarcego odbę­
dzie się nie w sobotę, lecz w niedzielę o 3. popo­
łudniu.

(g) Pogrzeb śp. Szwarcego odbędzie się kosztem 
miasta. Delegaci rady miejskiej zawotowali dziś na 
ten oel 1.000 kor. Mowę żałobną wygłosi dr. Ru- 
towskj. Wszystkie stowarzyszenia patryotyczne, mię­
dzy temi Sokół, tow. politechniczne, tow. S. L., 
Czytelnia akademicka, Gwiazda, izba rękodzielnicza 
itd. postanowiły wziąśó gremialny udział w po­
grzebie.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę, dnia 20 bm. dr. A. Czołowski: Zamki
polskie na Rusi Czerwonej (z obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8. Początek
0 godzinie 7.

Na prowincyi w niedzielę dnia 21 bm. Brody: 
Lek. wet. W . Hainbach, Gruźlica zwierząt i jej 
wpływ na ustrój ludzki.

Delatyn: Prof. uniw. dr. J. Zakrzewski, O
gazach (z dośw.)

Drohobycz: Skrypt, biblioteki Ossolińskich, 
dr. B. Gubrynowicz, Kartka z dziejów romansu.

Kałusz: Doc. uniw. dr. P. Kućera, O przy­
czynach chorób zakaźnych.

Kołomyja : Prof. gimn. dr. M. Sabat, Prze­
chadzka po muzeum watykańskiem — dział sztuki 
greckiej (z obr. świetln.)

Przemyśl: Asyst. uniw. W. Żłobicki, O tele­
fonach (z dośw.)

Sambor: Dr. A. Winogrodzki, Krew i jej
krążenie.

Stanisławów: Prof. szk. real. G. Feliński, O
Wyspiańskim, cz. I.

Stryj: Prof. gimn. F. Mflller, Obrazy z dzie­
jów piśmiennictwa niemieckiego do śmierci Goe­
thego.

Tarnopol: Prof. szk. real. J. Zamorski, Psy­
chologa namiętności.

Złoczów: Asyst. uniw. dr. S. Niemczycki, 0 
węglu (z doświadcz.)

=  (g) Z Izby sadowej. Rozprawa przeciw 
Eugeniuszowi Nowickiemu zakończyła się wczoraj 
wyrokiem uwialniającym, gdyż przysięgli zaprzeczyli 
10 głosami pytanie w kierunku nadużycia władzy 
urzędowej, a 6 w kierunku sprzeniewierzenia.

=  Schwytany włamywacz Władysław Eich- 
ner, „król włamywaczy44 o którego aresztowaniu do­
nieśliśmy onegdaj, dezerter z 80 pp. podczas kilku­
dniowego pobytu na wolnośoi popełnił cały szereg 
kradzieży. On to dokonał także kradzieży w Bóbrce 
we dworze p. Czajkowskiego, który będąc wczoraj 
we Lwowie pozn.ał w policyi na Eichnerze własne 
ubranie, skradzione mu wraz z innemi rzeczami, 
wartości przeszło- 10.000 koron. Innych jednak rze­
czy skradzionych nie znaleziono, gdyż rozkupili je 
już od Eiohnera żydowscy handlarze, pomagający 
złodziejom.

Kronika krajowa.
Brunatny węgiel wydobyto przy wierceniu 

studni u pana Wolniewicza w Oleszy powiat Buczacz.
W  tejże miejscowości. spadł aureolit wngi 8 kilo

1 uderzył o dach stajni.
Zmiana własności. "Wieś Dobrowody obszaru 

9000 morgów, nabj ł od J udy Schappiry p. Zygmunt 
Korewicki z pod zaboru rosyjskiego.

Dobra Modselówka w obszarze 1.300 morgów 
kupił od p. J. Krzysztofowi cza, Moses Pobtorille.

W Tłumaczu odbędziie się dnia 24. bm. o 2. 
popołudniu, w edi rjidy po wiatowej walne zgroma­
dzenie tłujnackiego oddz-ału' gal. tow. gospodarskie­

go, a następnie o godz. 5. wiec przemysłowy w 
sprawie obrony przemysłu krajowego i w sprawie wę­
gla krajowego.

Z Brodów donoszą, że tamtejszy wydział po­
wiatowej kasy oszczędności uchwalił zmianę statutu 
w tym kierunku, że 20 °/0 czystego rocznego zysku 
przypadać ma na powiatowy fundusz pożyczkowy 
przemysłowy. Ochwała ta potrzebuje jeszcze za­
twierdzenia wydziału brodzkiej rady powiatowej i na­
miestnictwa.

Rada powiatowa brodzka zaś postanowiła 
w swoim nowym gmachu przeznaczyć jedną salę na 
cele przymysłu i otworzyć w niej stałą wystawę o- 
kazów krajowej produkcji.

Z Buska piszą nam pod d. 19. bm. Wczoraj 
przy współudziale prezesa gal. Towarzystwa gospo­
darskiego p. dr. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o ,  
a pod przewodnictwem p. T h u l l i e g o  odbyło 
się tu posiedzenie w sprawie reorganizacyi kamio- 
neokiego oddziału Tow. gospodarskiego i przeniesie­
nia jego siedziby z Kamionki do Buska. Po wy­
czerpującej dyskusyi wnioski te uchwalono a prze­
wodniczącym nowo zorganizowanego oddziału wybra­
no p. Domańskiego, zastępcą zaś p. Bogdanowicza. 
Następnie dr. Battaglia miał wykład o stosunku rol­
nictwa do przemysłu, p. Zakrzewski zaś mówił o 
kulturze buraków.

Jubileusz krpłańskl. W  dniu 14. bm. świę­
cił ks. Maroin Uzarski, proboszcz krośnieński i pra­
łat Jego Świątobliwości, 50-ktni jubileusz swego 
kapłaństwa. W tej rzadkiej uroczystości, na którą 
zjechał do Krosna biskup Przemyski ks. Pelczar, 
z kilkoma kanonikami, wzięło udział całe duchowień­
stwo miejscowe i z okolicy, marszałek powiatu p. 
August Gcrayski, starosta krośnieński dr. Nowosie- 
lecki, reprezentanci wszystkich warstw społecznych, 
mnóstwo przyjaciół jubilata, cechy, bractwa itd.

Po sumie, którą odprawił ks. prałat z konce­
lebrą biskupią, po ślicznem kazaniu, wypowiedzianem 
przez ks. biskupa Pelczara, po odśpiewaniu „Te De- 
um“ i udzieleniu przez ks. biskupa błogosławień- 

I stwa, zebrały się w mieszkaniu ks. jubilata liczne 
delegaoye, aby mu złożyć życzenia w dniu tak dla
niego uroczystym.

Aby uczcić trwale ten dzień, postanowili zgro­
madzeni ustanowić fundacyę jubileuszową im. ks. 
Uzarskiego, na rzecz tamecznej ochronki.

Złote wesele. W kościele parafialnym w Czu- 
licach odbył się dnia 16. bm. złoty ślub pp. Janów 
Bocheńskich z Wróżenie. Błogosławieństwa kościel­
nego dopełnił proboszcz miejscowy, ks. Bielski, który 
wypowiedział podniosłą mowę, a następnie odprawił 
uroczystą Mszę świętą. Sędziwi jubilaci, którzy w tym 
samym kościele przed 50 laty składali śluby mał­
żeńskie, przyjmowali potem licznie zgromadzoną ro­
dzinę, oraz życzliwych sąsiadów w swoim domu. Mi­
łym objawem, świadczącym o dobrych stosunkach 
dworu z gminą, było to, że jubilatom towarzyszyła 
do kościoła i z powrotem banderya krakusów, złożo- 
ua z włościan wróżenieckich, u wójt gminy z radny­
mi składuł jubilatom życzenia imieniem całej gminy.

Kronika powszechna.
Dla ucz-§. Polacy W Paryżu. Z Paryża piszą:

czenia rocznicy powstania styczniowego część kolonii 
polskiej w Paryżu urządziła poufne zebranie ze wspól­
nym obiadem. Odbyło się ono w restauracyi „A la 
grandę marquise“ przy dość licznym udziale starszej
generacyi.

W młodszej odłam radykalny urządził również 
dla uczczenia powstania z 1863'4*zebranie, ale z gó­
ry zaznaczył, że poświęca je — pamięci pierwszych 
naszych popowstaniowych męczenników idei, człon-JittB&yuLi ,, j —  t
ków „Proletaryatu11. Porządek dzienny składał się ze 
słowa wstępnego, wygłoszonego przez p. Limanow­
skiego, poczem p. Nowiński mówił o działalności 
pierwszych lat socyalistycznej rewoluoyjnej partyi 
„Proletaryat“ i o poglądach społeczno-politycznych 
jej założycieli. Zakończenie zebrania stanowił wykład 
p. Bardzkiego p. t. „Nowocześni bohaterowie". Był 
to więc właściwie obchód nie styczniowy, ale prole- 
taryatowy.Co do zabaw, tow. studentów Polaków „Spójnia", 
to samo, któro urządziło powyższy obchód, urządziło 
15. b. m. wieczorek wokalno-muzykalny, zakończony 
balem. W wieczorku wzięły udział panie Aretowska 
i Cossarini, oprócz tego odegrano z drugiego aktu 
„Wesela* scenę między Stańczykiem i dziennikarzem, 
a p. Czerwiński wygłosił kilka utworów Słowackiego, 
Anczyca i Konopnickiej.ca i ivuau|jjAiołł.i\.j.

Mówiąc o towarzystwach, wspomnę i o , Sokole44, 
o którym kilkakrotnie donosiłem. W życiu sympaty­
cznego tego towarzystwa ostatni# miesiące ubiegłego 
roku przedstawiały okres pewnej prostracyi. Na ćwi-- ................. vj.i— „„/u ; „aI Uh U pifiCUOlHTf lm j  v » . . .  r  _ .. f
czenia przychodziło ledwie kilka osób i zdawało się,
że dni towarzystwa są policzone. Tymczasem stało
się inaczej. Wpisała się dość poważna ilość nowych 

•  j.--------„  „ * o łv  o ia  h a r d z i e i
oitjó iuncacj. » » — A
członków, ćwiczenia gimnastyczne stały się bardziej «J«4.oTnio oift WCalO

1. W
spół-

Sokół" ma lokal i ćwiczenia wspólne

T»*V*V«.- 0 ----------v
ożywione i dziś towarzystwo przedstawia się 
pokaźnie. Oby tylko pomyślny jego stan trwał. W 
bieżącej chwili przygotowują nasi „Sokoli44 do spół-

~  • #*.// i i— l ; ,ki z Czechami) maw ------
z Czechami) publiczny występ. Wskutek tego odby­
wają się nawet ćwiczenia gimnastyczne nie raz na 
tydzień, jak przedtem, ale dwa razy.

§  „Bratanek (?) Sienkiswicza". Pod tym ty­
tułem znajdujemy w pismach francuzkich notatkę 
o jakimś młodzieńcu, podającym się w Paryżu za 
bratanka autora „Quo radis*, używającego nazwiska: 
Karol Józef Stanisław Sienkiewicz — i pod tą firmą 
robiącego długi nad Sekwaną — do tego stopnia, 
że w tych dniach przed I. izbą trybunału cywilnego 
depart. Sekwany wniesiono przed kratki sądowe 
sprawę przeciw niemu o rozrzutność i zaciąganie dłu­
gów po nad możność uiszczania się z nich. Pomię­
dzy innemi podejrzany „bratanek Sienkiewicza* ka-

jednemu ze znanych artystów sportretowaó- ■* ,

liśmy przedmiotem formalnych owacyj, jako krewni I 
pułkownika. Otóż w pułku zdarzyło się przekrocze­
nie, spełnione przez człowieka, który natychmiast u- 
eiekł, a obawiano się, ie zagranicę. Cała odpowie­
dzialność spocząć miała na Piotrze Liniewiczu. Czło­
wiek ambitny, dumny na swą nieskazitelną przeszłość 
służbową, wziął czekające go śledztwo ogromnie do 
serca. Już to samo go bolało, że w jego zakresie 
działania mogły zdarzyć się podobne rzeczy Gdy zaś 
dowiedział się, że nie ma nadziei schwytania prze­
stępcy* popadł w rozpacz i w przystępie jej odebrał 
sobie życie...

Jeszcze nie zastygł trup nieszczęśliwego, gdy 
nadeszła depesza, że winny, schwytany, przyznał się 
do spełnienia czynu... Piotr Liniewicz był oczysz­
czony z wszelkiego podejrzenia, żaden cień winy nie 
padł na jego imię. Depesza przyszła jednak, nieste­
ty, za późno. Tragiczny zgon pułkownika miał dal­
sze tragiczne następstwa: żona jego z rozpaczy osza­
lała! Podpaliła dom, w którym mieszkali. Musiano 
ją oddać do domu zdrowia, a sześciorgiem dzieci 
pułkowniku zajął się rząd rosyjski. Skorzystano za­
raz z tego, że matką b.jła unitka i w krótkiej dro­
dze przepisano ich na prawosławie. Piotr, wychowa­
ny w szkole wojskowej, został oficerem; brat jego a- 
dwekatem. Pierwszym jego procesem była sprawa 
przeciw opiece, która gospodarzyła nieuczciwie ma­
jątkiem sierót. Sprawę tę wygrał i mienie w znacz­
nej części odzyskał.

— Jaką była karyera wojskowa obecnego je­
nerała ?

— Szczegółowych wiadomości nie posiadam. 
Zycie rozdzieliło wcześnie naszą rodzinę. Od krew­
nych tylko wiem, że jenerał Liniewicz cieszył się 
opinią wysoce uczciwego człowieka, o niewzruszonych 
zasadach moralności. Czuwał jak ojciec nad młod- 
szem rodzeństwem. Z wojskowej jego karyery mam 
tylko świeżo w pamięci zaszczytne odznaczenie, gdy 
pierwszy wszedł do zdobytego Pekinu, w walce z 
hordami .Czerwonej Pięści44. Teraz jenerał Linie­
wicz ma lat przeszło sześćdziesiąt; jest starszy ode- 
mnie. Wiek nasz i oddalenie nie pozwalają mieć na­
dzieję, abyśmy się jeszcze kiedy spotkali...

Pielgrzymka do Lourdes wyruszy z Wiednia 
d. 6. czerwca br. Termin teu znajduje ogólny po­
klask, bo w czerwcu uroczystości z okazyi 50-lecia 
ogłoszenia dogmatu o Niopokalanem poczęciu będą 
najwspanialsze, a miejscowość Lourdes w tym czasie 
najbardziej pociąga urokiem pięknej przyrody; tern 
peratura tamtejsza jest wówczas bardzo łagodna. 
Wszyscy, pragnący brać udział w pielgrzymce, po­
winni zażądać korespondentką szczegółowego pro­
gramu od ks. prałata Matyasza Eisterera, proboszcza 
kościoła św. Antoniego (Wien X/3j albo od ducho­
wnego kierownika pielgrzymki, ks. Jana Mechtlera, 
proboszcza kościoła św. Floryana (Wien VII.)

§ Przejażdżka aa wojag. Przed paru dniami 
podaliśmy wzmiankę o wycieczce na morze Żółte, 
ogłoszonej przez dwa pomysłowe amerykańskie To­
warzystwa żeglugi. Według Daily Express wielkie 
plakaty, rozlepione po całych Stanach Zjednoczonych, 
brzmią. „Spieszcie i oglądajcie wielką bitwę morską! 
Bierzemy potężne reflektory elektryczne 'ze sobą! 
Pierwsza wielka bitwa morska! Zapewnione bezpie­
czeństwo! Nasze statki są najszybsze na Oceanie, 
nasi inżynierowie znają się na rzeczy!44 Prospekty 
rozsyłane są w opaskach z wydrukowaną uwagą, że 
„na wszelki wypadek lepiej się ubezpieczyć na źy-

• D aily Express donosi wreszcie, że w pierw­
szych dniach zapisało się do wycieczki 176 osób, a 
zapytywało o szczegóły podobno aż parę tysięty. Je­
den z zamożnych farmerów kalifornijskich dał do 
wyboru członkom swojej rodziny, albo bilety na tę 
wycieczkę, albo wyjazd na wystawę w St. Louis. 
Cała rodzina, nie wyłącząjąc siedmioletniego synka 
oświadczyła, że wybiera przejażdżkę na wojnę.

§ Hotel Lambert. Paryż zajmuje się w tej 
chwili projektem sprzedaży Hotelu Lambert. Tetit 
Journal z d. 13. bm. pisze: Wszyscy, którzy ko­
chają stary Paryż i interesują się zachowaniem jego 
pomników, są poruszeni. Ks. Witołd Czartoryski po 
stanowił opuścić swój piękny „Hotel Lambert" i wy­
stawił go na sprzedaż. We czwartek „przyjaciele 
Luwru" zwiedzili ten pałac, uważany słusznie za 
najpiękniejszy w Paryżu, wyszli zachwyceni. Wczoraj 
byli tam „przyjaciele pomników paryskich44, z źy- 
wem zainteresowaniem słuchali objaśnień swego pre* 
zesa, Karola Normand. Nareszcie w poniedziałek ko- 
misya municypalna „Starego Paryża44 zamierza 
szczegółowo zwiedzić to książęce mieszkanie. Hotel 
Lambert wznosi się na wyspie St. Louis pod Nr. 
2. przy ul. Saint Louis en 1’Ile. Zbudowany w r. 
1640 dla prezydenta Mikołaja Lamberta, przez archi* 
tektę Le Vau. Le Brun i Le Sueur ozdobili ściany 
i plafony; istnem arcydziełem jest na plafonie ga- 
leryi głównej „Apoteoza Herkulesa", malowana przez 
Le Bruna. Van Ostade odtworzył dwanaście bohater­
skich prac Herkulesa. Na drugiem piętrze Le Sueur 
przyozdobił „gabinet Muz* tematami mytologicznymi. 
len sam artysta malował sufity i ściany łazienki, 
„gabinet miłości* i kwadratowy plafon pokoju Wol­
tera, w którym filozof napisał „Henriadę44. Liczne 
malowidła przeszły z Hotelu Lambert do Luwru, lecz 
arcydzieła pozostały w nim jeszcze. To też decyzya ks. 
Czartoryskiego budzi żywą senzacyę w świec: e ar­
tystom i uczonych. Jak wiadomo, w Hotelu Lam­
bert przez szereg lat znajdowała się pensya dla Polek, 
załozona przez kg Czartoryską.

§ Po porzędka. Na pierwszy bal dworski
w Berlinie zaproszony zystał ambasador rosyjski __
na onegdąjszy bal zaproszono ambasadora japońskie­
go, z którym cesarz Wilhelm dłużej rozmawiał.

O F I A R Y .
Dr. J. Bednarski z Nowego Targu nadesłał 10 

koron dla komitetu budowy rz. kat. kościoła w Pu- 
tiatyncach a 10 koron na budowę keścioła w Soko- 
łówce.

zał się JCUUUIUU .WM-J   -
jako Petroniusza, będącego, jak wiadomo, główną 
figurą słynnej powieści. Nie ulega wątpliwości, że 
ów fałszywy bratanek musi byó szantażystą, o ile 
wiemy bowiem, Sienkiewicz nie miał brata, a więŁ 
nigdy też bratanków mieć nie mógł.

§. Jen erał Liniewicz. Głównodowodzący armią 
lądową rosyjską w Mandżuryi, pułkownik Liniewicz 
(nie Leniewicz, jak mylnie podawały depesze), po­
chodzi z rodziny polskiej. Członkowie tego rodu, prócz 
Litwy, gdzie było jego gniazdo, mieszkają obecnie 
także w innych dzielnicach Polski, nawet — w Kra­
kowie. Jedna z osób, należących do rodziny i no­
sząca to samo nazwisko, udzieliło redakcyi Czasu 
kilka szczegółów.

— Dziad jenerała Liniewicza i mój — mówiła 
informująca to pismo osoba — byli rodzonymi brać­
mi. Rodzina nasza pochodzi z osiadłej dawno na Li­
twie szlachty polskioj i katolickiej. Ojciec jenerała, 
Piotr, był pułkownikiem wojsk rosyjskich. Za żonę 
pojął pannę Metelicin, unitkę. Pobrali się w Wilnie, 
skąd pochodziła panna młoda i tam też — o ile so­
bie przypominam z rodzinnych opowiadań — urodził 
się obecny jenerał. Dopiero potem rodzice jego prze­
nieśli się do Juraborga, nie przeczuwając, jak tragi­
cznie zakończy się ich pobyt w tem mieście.

— Tragicznie?
— Historya to dość znana na Litwie i % pew­

nością jeszcze wspominana przez zaprzyjaźnione z na­
mi rodziny. Piotr Liniewicz był wzorem oficera, po­
wszechnie cenionym dla niezwykłej prawości, przez 
podwładnych niemal czczonym. Jeszcze w kilka lat 
po owem zajściu, które opowiem, wracaliśmy, ja i ro­
dzeństwo, z Paryża z rodzicami przez Juraborg i by-

— Proszę pana, ile kosztuje utrzymanie mie­
sięczne w pańskim szpitalu dla alkoholików ?

— 80 złr.
— Zdawało mi się, że kosztowało tylko 75 zł.
— Tak, ale pięć złr. wynoszą napiwki..

Ze stowarzyszeń.
W  kasynie miejgkiem lwowgkiem w środę 24. b. m. 

koncert gal. tow. muzycznego.
Koncert na dochód wdów i gierót, pozostających pod 

opieką pań Tow. św. Salomei, odbędzie się 5. marca w 
Filharmonii.

czących. Chcielibyśmy tym razem pomówić 
nieco o tych ostatnich. By zaś nas, jako P o­
laków, me posądzono o stronniczość, przyta­
czamy, cc Niemcy mówią 0 samych sobie

W  berhńskiem piśmie fachowem Kuchę 
und Keller czytamy: W  pewnej znanej re­
stauracyi hamburskiej znajdują się w toale­
cie stosy ręczników; każdy gość może brać 
do swego użytku świeży ręcznik i wrzucać 
go następnie do obok stojącego wielkiego 
kosza. W  tej właśnie umywalni uczyniono 
niedawno ciekawe spostrzeżenie. Wszedł tam 
gość elegancko ubrany, o rysach człowieka 
dystyngowanego, wyglądający na pracowitego 
kupca. Umył sobie ręce i rózpoczął proceder 
z ocieraniem. Pierwszy ręcznik zniknął w ko­
szu; za pierwszym poszedł drugi, trzeci Do­
piero po zużyciu piątego ręcznika uznał ope- 
racyę za skończoną. Teraz przyszła kolei na 
twarz. Zamaozał ręcznik w wodzie i ótarł 
twarz z kurzu, drugi posłużył mu ku temu 
samemu celowi, trzecim otarł oblicze — wiec 
i uż razem ośm. Dziewiątym oczyścił prawy 
bucik a dziesiątym lewy. Pytanie, ileby też 
ręczników ten obywatel zużył ku temu celo­
wi u siebie, w domu?

Inn7 obrazek. Siedziałem w restauracyi 
kolejowej za stołem Obok spożywał obiad 
jakiś młody człowiek, który kazał sobie przy­
nieść po nasyceniu się pióro i atrament aby 
wypełnić 1 rozesłać karty z widokami, które 
właściciel hotelu oddał bezpłatnie do użytku 
swych gości. Styhzacya jakoś mu nie s z ł fb o  
podarł co najmniej poł tuzina kart, zanim 
jedną wypełnił Widocznie i pióro nie by“  
dobre i atrament za gęsty, g dyż piazą 
po raz ocierał pióro o obrus. Przy jednym z 
dalszych stołow siedziało liczne towarzystwo • 
rozmowa była bardzo ożywiona. Najbardziej 
rozmowną była pewna jasnowłosa piękność 
która w .roztargnieniu wycinała nożem paski 
w obrusie. Nikt jej tego nie miał za złe

Nasi podróżni -  biada dalej autor arty­
kułu — zachowują się wszędzie jednakowo 
czy; w najpierwszych hotelach, najwykwint­
niejszych, czy to w małych domach zajezd- 
Gaóć i  g^podach . uberall dieselbe Geschichte. 
Gość hotelowy w Niemczech obchodzi się nie­
miłosiernie z cudzą własnością, zapomina o 
dobrem wychowaniu i trwoni, wala niszczy 
wszystko, co mu pod rękę wpadnie. Parasol 
z którego spływają strumienie wody, stawia 
w rogu salonu, nie zważając, że woda niszczy 
dywany: zrywa story, drze firanki, lamp ele­
ktrycznych me gasi, gdy wychodzi. P

Niedawno odnowiono i urządzono z wiel- 
kiin przepychem jeden z najdroższych hoteli 
w Berhnie , meble sprowadzono zupełnie no­
we Właściciel dla wygody podróżnych i 
ochrony mebli poumieszczał w każdym nu­
merze po kilka popielniczek z wodą. Czy to 
się na co przydało ? Po 2 tygodniach w szaf­
kach nocnych na biurkach i w drogich okry­
ciach stołowych były dziury, wypalone cyga­
rami; spostrzedz się to dało we wszystkich 
bez wyjątku numerach.

Ale nie koniec na tem. W hotelach nie- 
mieckich rozwija się w najlepsze kleptoma-

n°rk3r|81ę od? 8Ją W8zyscy, nawet ludzie bardzo skąd innąd porządni i przez całe życie 
uważani za wysoce honorowych. Kradna' oni
mvdłJn b r i,aZa? ftIniCZki’ Lflafeony. P«szki na mydło ba nawet i ręczniki. Właściciel pewne­
go hotelu we Frankfurcie nad Menem twier­
dzi że szczególniejszy pociąg do kleptomanii 
hotelowej mają podróżujące Niemki.

W czytelniach hotelowych giną bardzo
w  f °  u® u?lełu 1 tyZodniki ilustro 

Z  S  Z blur^ mi do pisania dzieją
się niemożliwe rzeczy. Ponieważ papier listo­
wy nic nie kosztuje, podróżny niszczy 10 
arkuszy, zanim jeden zużyje. Pióra ociera w 
mezapisany papier, atramęntem zbryzgane 
dywany i podłoga, pióra napełnione atramen­
tem pozostawia się na zielonem suknie.

Niemcy lubią się chełpić zamiłowaniem 
czystości porządku, oszczędnością i sumien­
nością. Jakżeż to pogodzić z wandalizmem 
Niemców w ich własnych hotelach, o czem 
się rozpisuje niemieckie pismo zawodowe?
. ,        Weredyk.

Buch artystyczno-literacki.
* Filharmonia. Nadzwyczajny zeszłoroczny suk­

ces skrzypka Kubelika sprawił, iż sala Filharmonii 
była szczelnie zapełnioną tj., że nawet miejsca obok 
podyum były zaj?te. Kto tylko słyszał lu)j Q
s L s ^  -R r i' [,rZySZ8dł wcz°raj, aby go widzieć i 
, 7 , ' T.1 ta°y, 00 chcieli Kubelika słyszeć, ale
tez bardzo wielu takich, co chcieli widzieć go, aby 
potem módz powiedzieć: „słyszałem Kubelika" Cha­
rakterystyczne są słowa Ovidiusa pod tym względom- 
-opectutum veniunt, veniunt spectentur ut ipsae « 
Ze gra Kubelika zasługuje na to. nie ulega żaduei 
wątpliwości gdyż jego gra doszła do zenitu sztuki 
wirtuozowskiej pod względem pewności w opanowa- 
n.u swego instrumentu. Trudności technicznych nie zna 
Kubelik; Ku be lik stoi wprawdzie już ponad Pagani­
nim, Vienx emps eui, Wieniawskim itp., lecz Reetho- 
ven i Mendelssohn stoją jeszcze ponad Kubelik- 
skrzypktem. To ostatnie dało się poznać w odegra­
niu i pojęciu koncertu (e-moli) Mendelssohna. Pod 
™  " lęC1V V ducha utworów klasycznychgra Kubelika nie jest jeszcze bez „ale44; że Kubelik 
me jest na dobrej drodze do tego celu, przekonała 
nas wcale piękna interpretacya Schuberta „Ave Ma­
na , utwór ten odegrał Kubelik rzeczywiście kon- 
certowo. {gr)
R epertnar teatru lwowskiego mielaklego.

aktach H Ą ° b ^ P °ni0dZi,liek karnawalowy * w 6
W  niedzielę popoł. „Antonina Sabrier ‘ CooiiiB’a 

Halevy?g0 ? WłeCZÓr ”Źydówka'' °Pera w 5- aktaoli
Col08seum w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 1 5 , każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej ć nabycia w binrze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Stan powietrsa. Sprawozdani* centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i augtryackiob kolei 
państwowych. Dnia 18. lutego. 1904 o godzinie 7 
rano — Czerniowce —1-9 Tarnopol — , Lwów +2-9, 
Skole -2-0, Przemyśl — ■—, Jarosław -J-3'0 Tarnów 
— •—, Nowy Zagórz +2-5 , Kraków + 2 '6 , Praga -+-3'8, 
Wiedeń +2-0, Semmering + 0 '2 , Budapeszt +5‘0, 
Ischl +0-8 Bira — •— , Tryest +9'3; Celsjusza.

M A Ł Y  FEJLETON.
Y le m ie e  w  h o t e lu .

Wiadomą jest rzeczą, że Niemcom, a 
w szczególności Prusakom, nie jest bynaj­
mniej wrodzonem poszanowanie cudzej wła 
sności. Ta właściwość znamioruje Teutonów 
zarówno w wielkich spiawach politycznych, 
jak i w  drobnych, życia codziennego doty-

Z  KRAKOW A.
(Telefonem i poczta )

— Wiceprezydent Leo przeprowadził przed­
wstępne konfeiencye w sprawie utworzenia w i e l ­
ki ego  Krakowa z gminami: Dębniki, Zakrzó­
wek, Ludwinów, Półwsie Zwierzynieckie, Czarna 
Wieś i Grzegórzki. Celem konferencyj było wysłu­
chanie ewentualnych życzeń ze strony interesowanych 
gmin i wytłumaczenie im korzyści z połączenia z 
Krakowem. Jako jedną z ważnych korzyści podnie­
siono ulgi podatkowe. Obecnie niektóre gminy pod­
miejskie opłacają tytułem dodatków autonomicznych 
po 100 proc.; w razie przyłączenia do Krakowa o- 
płacałyby one tytułem tych dodatków 22 proc. Da­
lej wskazano, że idzie o utworzenie wielkiego naro­
dowego centrum kulturalnego i ekonomicznego. Ro­
kowania 7, dalszemi gminami, ■ między temi z Pod­
górzem. nastąpią w najbliźszżm czasie.
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Z POZNANIA.
(Telegrafem i poeztą.)

— ‘Beri. Tolit. Nachrichten wzywają rząd, 
aby koniecznie przedłożył do uchwalenia projekt u- 
stawv, z a k a z u j ą c e j  uż y wa ni a  j ę z y ka  pol ­
ski  ego na zebraniach, dalej projekt, ograniczający 
lub zabraniający parcelacji poza komisją kuloniza- 
cyjną, wreszcie ustawę, wyłączającą Górny Ślązk 
od prawa tajnego głosowania przy wyborach do 
gwarectw.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Onegdaj w Pogotowiu ratunkowem grono 
lekarzy z prezesem Gustawem hr. Przeździeckim że­
gnało odjeżdżających na służbę na Dalekim Wscho­
dzie kolegów, drów Piotra Karpińskiego i Zygmunta 
Kusocińskiego. Oprócz nich wczorajszym wieczornym 
pociągiem kolei terespolskiej odjechało do Chabarow- 
ska jeszcze około 60 leicarzy z Warszawy, powoła­
nych przez władzę wojskową.

Ostatnie wiadomości.
Emigracya ludu do Kanady w pow. Bu- 

czaokim — jak nam donoszą — bardzo się 
rozwija. Włościanie sprzedają swoje zagrody 
w nadziei, źe w Kanadzie dostaną dobre 
grunta ...za darmo. O ile z listów, przychodzą­
cych z Kanady od naszych emigrantów, wnio­
s k o w i można, są on. po przybyciu do Ka­
nady werbowani do kopalń i fabryk, bo zasób 
pieniężny naszych emigrantów przez drogę 
się wyozerpuje . znalazłszy n ę w Kanadzie 
bez żadnych środków, zmuszeni są wynajmy­
wać się na dziennych robotników do kopalni 
lub do but żelaznych.

Donoszą nam również z Bnozacza, że 
duża część kolonistów niemieckich z Połonieo 
wyemigrowała w Poznańskie. Przy tej sposo­
bności przypominamy poruszoną przez nas 
przed tygodniem sprawę niedopuszczenia, aby 
grunta po kolonistach niemieokich przecho­
dziły w ręoe narodowo nam obojętne lub nie­
przyjazne.

Telegramy i telefonematy.
H nenie na łsatkanaek.
W ie d e ń  19. lutego. ‘Beichswehr na mo­

cy zasiągniętych informacyj oznacza za bez 
podstawną wiadomość, jakoby ze względu na 
położenie na Bałkan;.,* przeniesiono w stan 
służby flotylę monitorów na Dunaju.

K on stan tyn op ol 19. lutego. Według 
tureckich doniesień komitety macedońskie 
postanowiły zmienić umundurowanie powstań­
ców. Dwa oddziały miały w t a r g n ą ć  koło 
K i i s t e n  d i i  n a t u r e c k i e  terytoryum. 
B u lg a r y a  kupuje wagony i lokomotywy dla 
przewozu wojska.

C etyn i* 19. lutego. M u z u l m a ń s o y  
mieszkańcy m ajta Kolaszin powstali i n a - 
p a d l i  n a  c h r z e ś c i j a n ,  z któryoh 
wielu zabili lub zranili. Mieszkańcy w Pro- 
selani mieli zbuntować się przeciw placemu 
poaatków. Oozekują bezpośredniego krwawe­
go starcia.

Konstantynopol 19. lutego. 
Onegdaj koło Grudjse w górach Murichowo, 
na wschód od Monastyru, przyszło do 
starcia pomiędzy regularnem wojskiem tu- 
reckiem (niżami) a oddziałem powstańców, 
z których poległo 10, między tymi naczel­
nik oddziału. Straty wojska tureckiego nie 
znane. Dalej zabili powstańcy w tych 
dniach koło Floriny żołnierza, a koło Ca- 
storio awóch chrześcijan, z których jeden 
był księdzem.

Daje się znowu zauważyć działalność 
komitetów macedońskich w wilajecie mo- 
nasiyrskim.

W Perlepe odbyło się zgromadzenie 
pozt stałych naczelników band pod przewo­
dnictwem Pozewa i Petrowa. Grłuwne zgro­
madzenie, które poweźmie uchwały co do 
akcyi na wiosnę, ma się odbyć po powro­
cie Sarafowa, którego niebawem się spo­
dziewają.

W ied eń  19. lutego. Cesarz przyjął 
wozora j na posłuchaniu arcybljkupa rz.-kat. 
z'Zofii ks. Menini. Według doniesienia Nr.Jr. 
Presse cesarz wyraził nadzieję, że reformy w 
Macedonii będą przeprowadzone i spokój u- 
trzymany. Arcybiskup znów uwiadomił oesa- 
rza, że macedoński komitet pośrednio dał mu 
zapewnienie, że ozekać będzie ze swoją akcyą 
do przeprowadzenia reform, Arcybiskup poju­
trze jedzie do Rzymu, aby zdać papieżowi 
sprawę o położeniu w Macedonii.

Wojna rosyjsko - japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

U  aaiyn gton  19. lutego. Naczelny do­
wódca floty Stanów Zjednoczonych na Ooeanie 
Spokojnym, admirał Evans, donosi, że w Niuoz-

wang panują stosunki niemożliwe i że Ko­
sy anie zatrzymują okręty handlowe angiel­
skie i amerykańskie. Słychać, że w razie 
gdyby konzul amerykański w Niuczwang wi 
dział grożące niebezpieczeństwo, załoga ame 
rykańskiej kanonierki „Helena", stojącej pod 
N uczwang, wysiądzie na ląd dla obrony 
interesów, życia i mienia oby wateli amery­
kańskich.

L on dyn  19. lutego. Biuro Reutera do­
nosi z Szangaju dnia 18. lutego: Angielski 
parowieo „Heipenz" przybył tu wczoraj 
z Czingwantao. Gdy parowieo ten szukał 
v wewnętrznej przystani Portu Artura sohro-' 
nienib przed burzą, ostrzeliwano go z rosyj­
skich okrętów i portów, a następnie przypro­
wadzono go do Dalnego, gdzie przez 4 dni 
bez widocznego powodu był przytrzymany, 
pomimo energicznych protestów kapitana.

Ruchy wojsk.
P eterib n rg  19. lutego. Odjechał już 

ztąd do Azyi wschodniej szef sztabu general­
nego przy Kuropatkinie generał Jelińskij. 
Kuro patki., sam będzie oddany pod rozkaz^ 
admirała Aleksiejew*., zachowa swój jednak 
tytuł ministra wojny. Agendy ministerstwa 
prowadzić będzie prow izoryczni# w zastępstwie 
Kuropatkina szef sztabu generalnego.

B e rlin  19. lutego. Nadeszła tu wiado­
mość, że Japończycy w wielkiej liczbie wylą­
dowali koło Tienczuwang. Skutkiem tego ko- 
munikaoya rosyjska pomiędzy Mukdenem a 
Niuczwang-cm doznała przeszkody.

L o n d y a  19. lutego. W  poniedziałek od­
płynęło 2 portu Nagassaki 11. okrętów trans­
portowych japońskich z 20.000 żołnierzy na 
pokładzie.

I io n d y u  ] 9. lutego. We wtorek rozło­
żyło się obozem nad rzeką Jalu 3000 Rosysn. 
Obozują oni naprzeciw Wiszu.

C h i i y .
B et lin  19. lutego. Post pisze: Zaoho- 

wanie się Czunguzów zaczyna byó coraz gro- 
źniejszem dla Rosyi, tern więcej, że Chiń­
czycy zdają się tern byó zachęceni do wro­
giego oporu wobec Rosyi i odmawiają sprze­
daży środków żywno0ci i koni. Wobec tego 
grezi wojsku rosyjskiemu niebezpieczeństwo 
zagłodzenia, o ile nie zdołają zgnębić oporu 
Czunguzów i przez nich podburzanej ludno­
ści. Wogóle zdaje się, że Czunguzów' nie na­
leży tr&Ktowaó jako bandy rozbójnicze, lecz 
jako zorganizowaną polityczną partyę rewo­
lucyjną, podobną do bok terów.

Doniesienia Rosyjski*
P etersbu rg 19. lutego Rosyjska Agen­

cja  telegr donosi z p o r t u  A r t u r a  z d. 
18. l u t e g o :  „W  poroie Artura i w Mandżu- 
ryi panuje spokój. Obie strony koncentrują 
swe wojska, Na morzu kolo portu Dalny wi­
dziano wczoraj wieczór (środa) wiele ogni, 
które jednak wkrótce zgasły. Naprawa okrę­
tów uszkodzonyoh przez miny torpedowe pro­
wadzona jest energicznie, tak, że okręty te 
będą wkrótce zdolne do służby. Namiestnik 
oglądał osobiście baterye i dziękował artyle- 
rzystom, pomiędzy któryoh rozdał krzyże św. 
Grzegorza za ich mężne sprawowanie się w 
w^loe dnia 9. lutego. Słychać, że japońska 
flota podzieliła się. Jedna je j ozęść ochrania 
ładowanie wojsk w Czemulpc i Fuzan, druga 
strzeże wybrzeży Japonii przed napadem es­
kadry władywostockiej. Ludność miejscowa 
w Mandżuryi sprzedaje chętnie wojsku konie 
i prowiant. Według doniesień z japońskiego 
źródła nie można zauważyć u Japońozyków 
podniesienia się uczuć patriotycznych",

„Sztucznie wywołana wojna jest nie po- 
mlarną u większej części ludności japońskiej, 

L.a którą spada ponoszenie finansowych cię­
żarów wojny. Doniei lenia, jakoby bandy ohiń- 
skie przerwały połączenie telegraficzne i te- 
lefon±czne koło mkau i jakoby przerwana 
była komunikacya lądowa z Dalnym, są zmy­
ślone i obliczona na podniesienie zapału pa- 
tryotyoznego u Japońozyków. Według wiado­
mości z Pekinu Japonia wprowadziła do 
Mandźury i mnóstwo materyałów do fałszowa­
nia biletów kredytowych, aby wyrządzić 
szkodę rosyjskiemu skarbowi państwa. Donie­
sienie to ms na celu skłonienie Japońozyków 
do sporządzania fałszywych rosyjskich biletów 
kr?dytowyoh, któreby Rosya musiała po ukoń­
czeniu wojny wykupić. Władze w Giring i 
Cicikar wzywają luaność chińską, aby zacho­
wała się spokojnie i nie wierzyła rozsiewa­
nym pogłoskom".

ści zamiast piesków-faworytów trzymają obecnie ma- 
lutkio myszki japońskie, których cena podskoczyła 
obeonie do 500 franków. Zapewne po niedawno od­
bytej wystawie kotów urządzą damy amerykańskie 
wystawę myszek japońskich.

Q Materya a ananasa stanie się niebawem 
modną. Na wyspach Filipińskich używają tej ma- 
teryi, robionej z włókien ananasu, panie na suknie i 
okrycia. Tkanina jest lekka praktyczna w noszeniu, 
no i dąje się prać wybornie. j

Si Prasa W Japonii. Pierwszy dziennik japoń­
ski wyszedł w r. 1872, a w roku 1890 liczba cza 
sópism wynosiła już 716 w 2 milionach egzemplarzy 
ogółem. Nominalnie wolność prasy jest zagwaranto­
waną, lecz mimo to każde niepożądane rządowi pismo 
bez ceremonij zostaje uśmierconem. Od roku 1895 
do 1899 miało wyjść przeciętnie 23.450 dzieł. Prasa 
codzienna rozwinęła się wspaniale. Niskie płace i 
ceny papieru w Japonii sprzyjają bardzo rozszerzaniu 
się literatury.

Si Wojny bez wypowiedzenia. Zarzucają Japoń­
czykom, że rozpoczęli wojnę bez formalnego jej wy­
powiedzenia. A przecież Japończycy i w tern także 
poszli za wzorem Europy. Francuzk. pisarz wojsko­
wy Charles Mało przypomina broszurę: Hostilities 
without declaralion oj war, napisaną w r. 1882 
z polecenia rządu angielskiego przez pułkownika 
Mauriee. Autoi wvLcza tam wojny, prowadzone w 
Obtatnieh dwóch wiekach bez wypowiedzenia. Między 
r. 1700 a 1870 było takich wojen sto siedm, wojen 
aormalnie wypowiedzianych tylko dziesięć!

P ort A rtu r* 19. lutego. Ros. ag. tele­
graficzna donosi: Japończycy schwytali dwa 
rosyjskie parowce „Kotik“ i „Bobrik".

L o n d } u 19. lutego. Japońskie poselstwo 
otrzymało urzędową depeszę z Tokio, według 
której dotyohczas żaden okręt japoński nie 
został zniszczony ani uczyniony niezdolnym 
do służby. Także wiadomość o wylądowaniu 
Japończyków w zatoce Pigeon jest nieuzasa­
dniona.

Rozmaitości.
S2 Japońskie myszki — Oto najnowsza ekscen- 

tryczność amerykańskich milionerek. Dla przyjemno­

To ł owo.
Źuna poruczni ka do synka płaczącego: 

Jeśli będziesz niegrzeczny, pójdziesz dziś na spacer 
za karę w cywilnem ubraniu.

Dowód:  — My mężczyźni itrasznio teraz 
zniewieścieliśmy.

Rowerzysta: Istotnie, wczoraj przejechałem je­
dnego i narobił zaraz moc hałasu, wydajać najokro­
pniejsze jęki.

W sądz i e .  Sędzia: Oskarżony został zasa­
dzony nt cztery miesiące więzienia; czy zaraz roz­
pocznie odsiadywać karę?

Zasądzony kupiecI A dostanę rabat?
N a j p i e r w  interes.  Pan, ubrawszy się jnż 

w futro i rękawiczki, podchodzi do żony i mówi: 
Idę dziś do klubu celem rozerwania się — ale 
przedtem żoueczka musi dać jeszcze całuska. Naj­
pierw interesa a potem przyjemność!

We s o ł a  w oj n a. — Zawsze tak robisz, naj­
pierw mnie obrażasz a potem prawisz słodkie słówka.

— Ależ droga, przecież nie mogę najpierw 
mówić ci słodkich słówek a potem obrażać!

Na reducie.  Kelner w bufecie do wcho­
dzącej damulki: Może pani tu m.ejsce zajmie, wła­
śnie pan baron zamówił młodą gęś.

Przezorna,  P. Knicubein chciałby ożenić 
swego siostrzeńca i każe biuru pośredniczącemu w 
małżeństwach przedłożyć sobie fotografie panien i 
wdów, mających ochotę wyjść zamąż. Przeglądając 
podobizny kandydatek do stanu małżeńskiego znaj­
duje i fotografię swojej żony. Podrażniony biegnie 
do żony o wyjaśnienie.

— Prawda — odpowiada mu — ale to było 
jeszcze zeszłego roku, gdy byłeś tak ciężko chory.

F in de s i ć c l e .  Dyrektor więzienia do za­
sądzonego : Jutro rano wykonany zostanie na tobie 
wyrok kary śmierci J możnsz więc dziś zażądać co ci 
się podoba.

Zasądzony : Porozmawiać pół godziny z prima- 
donną opery.

Dział rolniczy.
a Towarzystwo gospodarskie odbędzie walne 

zgromadzenie we Lwowie d. 3. marca.
a Ankieta w sprawie cukrowej i kultury bu­

raków, zwołana z inicjatywy gal. tow. gospodar­
skiego, odbędzie się d. 24. bm. o godz. 10. rano 
w lokalu Towaiz. gospodarskiego (Towarz. kred. 
ziemskie).

Z rynków towarowych.
BanW roInlAsj we Lwowie. Dnia 19. lu 

tego. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Walata 
koronowa. Pszenioa gotowa 8'25 do b 0, pszenica nowa 
8-10 do 8-25, żyto gotowe 6-50 do 6'70| nowe 6‘30 do 
6'5G, owiec obroczny gotowy 5-40 do 5'75, nowy 6-26 do 
5'blf jęczmień pastewny b zO do 5-30, jęozmień browarny 
5*60 do 5'80 rzepak £ 40 ac 9-75, rzepak niwy O-—  do 
0*—, grojh pastewny 0*60 do 6-75, grocP do gotowania 
7-50 do .0, wyka 5-50 do 5-75, bobi* 5 75 do 6 00, hre- 
ozka 0‘—  do 0-— , kniurudza nowa 6'00 do b'25, stara 
0-70 do 6*30, chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna 
ozeirwona 65'— do 76-— , biała 65 '— do 90 — , szwedzka 
55-— do 80'—, tymotka 22-00 do 28-— .

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 20*50 do 20*75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16'50 do 15-75.

Bnd*p«Ut dnia 19. Intogo. Kurs w toro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenioę na kwiecie i 8*74 
do 8-75, na październik 8’4? do 8-44, żyto na kwiecień 
6-90 do 6*91, na październik 6*85 do 6-90, owies na pa 
żdziemik 5*78 do 5*80, na kwiecień 5*75 do b-76, ku ._.a- 
dza na październik 0*—  do 0*— ; kukurudza na maj 5-43 
do 5*44, na lipiec 5*55 do 5'56, rzepak na sierpień 11-45 
do )1  56.

Oferty: mierni
Chęć knpna: słaba.
Usposobienie: osłabione.
Stan powietn a pięknie.

Dnał ekonomiczny.
P Austr. Zakład kredytowy. Rada nadzorcza 

austr. Zakładu kredytowego uchwaliła zaproponować 
na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy wypłatę z 
czystego zysku w r. 1903, wynoszącego 9,948.000 
koron, dywidendę po 28 koron od akcyi, 600.000 
koron wcielić do nadzwyczajnego funduszu rezer­
wowego, a 200.000 koron wstawić do rachunku na 
rok przyszły.

Z rynków plenięinyeh
W ied eń  19. lutego. Ciągłe pogłoski o 

mobilizacyi wojsk austryackich wywołały na 
giełdzie wczorajszej raptowny i silny spadek 
walorów. Najwięcej ucierpiała na tam wę­
gierska renta koronowa, która i tak już w 
ostatnich dniach straciła 3—4 prc.

B e r l in  dnia 19. lut jc Zamknięcie giełdy. Ban 
i*uOty austryackie 85-35 (podług obliczenia prooentowego)
Spirytus ------ , Austryaokie kredyty 000*00, Diso. Comman-
pit. 000*00.

P a r j k  dnia 19. lutego. Zamknięoie giełdy 
Trzy procentowa renta 95*80 Mąka 30-80.

F r a n k fu r t  dnia 19. lutego. Giełda zagrani­
czna. Austriackie kredyty 19810, Kolej państwowa — — 
Alpioy UOO-OO, Disoonto 182 50, Laura 000*0.

L O S Y .
W ie d e ń  <S 19. lutego. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładu kredytów, z obi* 
proc. z roku 1880 3% 290*00, Austr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r. 1889 3% 285 —, Tow. żeglugi na Duaaju 100 zł. 
4%  270—, Uregulow. Dunajn , 1S0O 100 zł. 5%  00*00 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4c/j 264*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2% 83"— , lureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 tr. 29*29; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 20 85, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 456*—. Clary 40 zł 
163"— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81*—, L >sy m. Kra, 
kowe 20 zł. 80*00, Pożyozka m. Łubiany 20 zł. 65*— . 
Ofen 4u zł. 150—, Palffy 40 zł. 163-—, Czerwonego krzy­
ża anstr. sow. 10 zł. 51-50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
28-—, Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 65*00, Salma 
40 zł. 230"— , Pożyczka Salcbnrgski. 20 zł. 77-00, Poźyoz- 
ka Si JGenois 40 zł. —• —, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 504-—

Od wydawnictwa.
Zorganizowaliśmy w ten sposób m sze 

wydawniotwo, że Gi\eta U^arodowa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  i w 
ten sposób przynop* wiadomości o wszystkiem, 
cc w oiągu całego dnia zaszło. Nasz korespon­
dent wiedeński, w porozumieniu z tamtej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
s t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j  
ś c i eru  n n m e r n ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy­
telnik więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia oa- 
łego, czytelnik ns ęrowincyi zaś zaraz naza­
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w stanie.

*  *
*

Miesięozna prenumerata Gazety Narodowej

wynosi we Lwowie złr. (2 korony)

na p r c w in o y | i zaś z przesyłką pooztową

1  złr 2 5  ct-
ozj li 2 kor. BO groszy, a kwartalnie 8 zł. 7S  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr.f półrocznie 7  zł 5 0  ot., 

uzy i 15 kor.
*  *

*

Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akoyjnem artystyczno-wyda- 
wniczezn mogą abonenci Ga\. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający : tolorcwe ryoiny, arkusze z kro­
jami i wzorami robót kobiecyoh, dział litera­
cki, obejmujjący beletrystykę, sprawozdania 
krytyozne z literatury własnej, ruch umysło­
wy obcy; kwestye społeczne etc., o*-az dodatek 
powieściowy w osobnych arkuszach za baje­
cznie niską d o p ł a t ą  1 zł. 30  ot. kwartal­
nie, a 2  zł. 4 0  ot, półrocznie,

NADESŁANE.
Ubezpieczenie losów

od strat przy wylosowaniu najmniejszą 
wygraną 

=  a a  efcly r o k  1 0 0 4  ------
prpyjrnuią

Sokal £ Cilion
Dom bankowy i kantor wymiany

Wobeo wysokioh kursów losów ż.der po­
siadacz losów nie powinien zanieohaó zabez­
pieczenia się przea dotkliwą stracą w racie 
wylosowania.

Dr. Flora Mira Ogórek
ordynuje ulica Halicka 1. 20 I. piętro od 3 —6 

w chorobach kobiecych I wewnętrzny c l.

Aby być piękną, niedostateczna jest 
mieć cerę świeżą, potrzeba mieć sta­
ranie o powłoce ciała, rąk i twarzy. 

Najlepszym środkiem do tego jest C r4 - 
m « S im on *, którego 40-ietnie po­
wodzenie utwierciził* wartosć hygieniczną. 
Niezależnie od tego środka nie należy u* 
żywać innego środku jak pondrfc ry ­

ło  w y S im o n '*  z zapachem brodawnika (hćlio- 
trope) albo fiołków. _______

Jeżeli Państwo chcecie, aby dzieci wam się 
chowały silne i zdrowe, dawajcie im z pokarm to 
co lubią: Focfatynę Fa.isri( Jest ona niezbędna 
zwłaszcza w chwili odsadzania od piersi i podczas 
wzrostu.

H O T E L  E L B O P iS M K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa an, 19. lutego 1904. 
S. hr. Jabłowowski z Popowiec, J. hr. Jabłonowski 
z Zagwoździa, A. br. bruu’ cki z Lubienia wielkiego, 
W. Haladewicz ze Złoczowa, ks. J. Kulankowski z 
Tarnopola, Z. Wolfarth z Demni, A. Pęiracki z 
Turm, J. Jarzymowski z Tysarowa. ks. J. Siekic- 
rzyński z Sanoka, E. Falkenau i F. Filipek z Wie­
dnia.

Z ostatniej chwili.

Donosimy, że prenumeratorowie nas:- 
oprócz Tygodnika mód i powieści, mogą także 
nabywać pc z n a c z n i e  z n i ż o n e j  o e n i e  
warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro­
dzin polskioh, pism o:
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wychodzące co tydzień w objętości 24 stron a za­
wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 
i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite­
rackie i artystyczne, rady gospodarskie, humorystykę, 

mody, łamigłówki, szachy itd. 
jP9* Dla prenumeratorów Gazety Naro­

dowej nhtton* cen * prenumeraty Ziarna 
w*r*i i  18  tom am i wynosi rocznie tyiko 
4  zł. 8 0  ot. ożyli 9 kor. 60 hal. a kwartal­
nie 1 zł. 20 ct. ożyli 2 kor. 40 hal. Przed­
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume­
ratą Gazety Narodowej do administracyi Ga­
mety Narodowej Lwów, Kopernika 7.

Zamach na tworzenie nowyefr 
osad polskich.

B erlin  19. lutego. Projekt dotyoząoy 
utworzenia nowych osad w Prusach Wscho­
dnich, Zachodnich, Brandenburgu, na Pomo­
rzu, w Poznańskiem, na Slązkn, w Sakson 
i Westfalii nadszedł do Izby panów.

Zwraoa się on bezpośrednio przeoiw nam 
— w osobnym paragrafie, który brzmi:

Ki nsensn na założenie nowej osady na­
leży w obrębie terytoryalnym działalności 
komisyi koiomzacyjnej, a więo w Wie kiem 
księstwie Poznańskiem i Prusaob odmówić, 
póki prezes komisyi kolonizaoyjnej nie wy­
stawi świadectwa, iż nowa kolonia nie stoi 
w przeciwieństwie do celów tejże komisyi.

Odkąd każdy Polak, chcąoy założyć no­
wą osadę, ma zależeć od widzimisię prezesa 
komisyi kolonizacyjnej — to znaozj innemi 
słowy — parcelaoya polska jest zakazana.

SKaeedonla.
W ledeó 19. lutego. Z Medyolanu 

donoszą tu, że korpus armii włoskiej w 
Ankonie gotów jest do odpłynięcia na 
Bałkan, w razie, jeśli Anglia wkroczy do 
wilajetu skoplijskiego. (Ueskueb).

L on d yn  19 lutego. Wszystkie dnien- 
niki tutejsze rozpisują się w aróykuiach 
wstępnych c poważnej sytuacyi na Bałkanie. 
Giełda tutejsza stoi zupełnie pod wraże­
niem pogłosek o tatalnem położeniu na Bał­
kanie.

P r*g *  19. lutego. Z  Moskwy donoszą 
do O^arodnicl. Listów, że wczorr.j studenoi ro- 
syjscy urządzili tam hałaśliwą demonstraoyę 
przed konzulatem niemieckim. Dokonano li­
cznych aresztowań. Przyczyna demonstracyj 
nieznana.

W ie d e ń  19. lutego. Wczoraj wieozorem 
zdarzył się rzadki wypadek, iż niektóre kra­
je  monarchii, jak Galicya, Styrya, Tryest 
itd. zostały zupełnie odcięte od Wiednia 
z powodu przerwanie, wskutea silnej burzy 
śnieżnej komnnikacyi telegrafioznej i telefo­
nicznej. Depesze do Galicyi wschodniej idą 
przez Budapeszt, ale wysyłane bywają z taką 
trudnością, że wczoraj pozostało około 2000 
depesz nie wysłanych.

Z  pow oda pracrw anlo lin ii tele­
fon iczn ej Lw ów  -  W ied eń  dalszych  te* 
lsfo n n i ictów  od godz- 4  popołu dn iu  
n lo o trzy m a liśm y .

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego, dra Wojciecha Kurzyńca, z Bochni do 
Brzeska.
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JERZY OMPTEDA.

S e n is e  i e  J lfion tm iJ i.
JEtomu-Hm-s.

(Ciąg dalszy.)
Przez cały dzień Denise nic nie mówiła 

mężowi o liście. Było to pierwszy raz, ż* coś 
przed nim taiła. Ale musiała tak uczynić: 
on nie chciał je j dać pieniądzy na podróż do 
Fajyża a ona tak gorąco pragnęła zobaczyć 
swoich rodziców. Namyślała się. Jeżeli mu 
powie, że otrzymała sto franków, to on pra­
wdopodobnie odbierze jej te pieniąc ze i ob­
róci na wydatki domowe. Będzie i.akże zapy­
tywał o iist od matki, a ona ten list według 
wskazówki spaliła.

Nareszcie po długim namyśle, zdobyła się 
ua odwagę i zaczęła:

— Robercie, mama chciałaby naszą małą 
zobaczyć. Zwróci mi koszta podróży. Dasz mi 
tylko tyle, ile bilet kolejowy kosztuje, ale i 
to oi zwrócę.

Miała szczęśoie. Robert nie pytał o list 
i w ogóle nic nie odpowiednią^ zamruczał coś 
pod nosem i zaraz odszedł do cgroda

Denis* głęboko odetchnęła. Dotąd dzieliła

I się z mężem każdą drobnostką, dziś powiedzia­
ła mu tylko połowę prawdy. Lecz jej wyrzuty 
sumienia trwały tylko ohwileczkę, była zado­
woloną, że wszystko gładko poszło. Nie oba­
wiała się też więoej, aby Robert nie pytał o 
list matki; minął już cały dzień więc list 
mógł się zarzucić, a zresztą potrafi się jakoś 
wy mówić.

Dwa dni minęły, a Robert nic o jej wy- 
jeździe do Paryża nie wspominał; Denis* po­
częła się jnż obawiać, że może zapomniał o 
tern, co mu mówiła. Trzeba było raz jeszcze 
mu powiedzieć. To wszystko było jej nieprzy- 
jemnem: nieprawda leżała między nimi. Roz 

oczynała rozmowę z daleka, aby ją  zwolna 
ierować na pożądany temat, leoz do tematu 

tego nigdy dojść nie mogła. Aż nareszcie raz 
zebrała całą swoją odwagę i porzucając wszyst­
kie frazesy zapytała wprost:

— Czy pozwolisz, abym zrobiła przy­
jemność moim rodzioom?

Otrząsł się, jakby ze snu.
— Co pod tern rozumiesz?
— Opowiadałam oi przecież, co mi ma­

ma pisała. Tak chętnie pc )eohałabym...
Wzruszył ramionami:
— Ale na to nic ci dać nie mogę; mó­

wię oi to z góry.
Uspokoiła go natychmiast, lecz mówiąo, 

czuła, że nie jest szczerą i mówi tylko, aby 
go sobie ująć:

— O tern nie ma mowy! Ani sous nie 
wydasz. Mama pokrywa wszystko.

W  takioh warunkaoh Robert na wszyst­
ko się zgadzał. PoszedJ z nią do ogrodu i po­
kazy wa* jej nowe grzędy, na których miał 
szparagi uprawiać:

— Nie przynoszą -ia_az dochodu, ale 
trzeba i o przyszłości myśleć.

Popatrzyła na niego z boku. Dzi­
wna rzecz, jak bardzo się zmieni' jako 
narzeozony mówił je j że nie ma nio stra­
szniejszego, jak obmyśliwame na przyszłość 
i każdy ozłowiek powinien się rachować 
z chwilą bieżąoą i je j używać.

Lecz ona choiała swój wyjazd stanow­
czo omówić i gdy Robert zabrał się do pracy, 
zapytała go mimochodem:

— Jak myślisz, kiedy będę mngł» wy- 
jeohaó?

— Wyobrażasz sobie, że nie będzie mi 
bardzo przyjemnie zostać tu samama — od­
powiedział.

— Ależ, Robercie, prędko powrócę.
Naraz przyszło je j na myśl, czem naj­

łatwiej Roberta ująć i poozęła mówić:
— Zastanawiałam się także nad tern; 

znasz moich rodzioów i wiesz, że nie powiócę 
bez niozego...

Robert opaił się na rydlu i spojrzał 
na nią:

— Mama z pewnośoią daruje mi to i

owo. Zobaozysz. Nawiozę dużo. A j otem za­
wsze dwie osoby, mamka i ja, ubędą na czas 
jakiś przy stole; w kuohni zaoszozędzi się 
przei< to...

Te słowa zdawały się sprawiać na Ro­
bercie wrażenie; na jego ustach pojawił się 
uśmiech. Ręką, brudną od rydla, pogłaskał 
ją  po twarzy.

— Chytra jesteś, moja mała Deniso !
Zarumieniła się z radości, po częśoi ze

wstydu, że on tak łatwo dhł się podejść i 
mowua dalej:

— Przecież i ja  muszę o nas myśleć.
Robert zmarszczy?: brwi:
— Tak, musimy się bardzo pilnować.
Zaczęto więc robić przygotowania do

podróży. Denise przeglądnęła swoją gardero­
bę, co ma wziąść na drogę, a potem prrez dwa 
dni naprawiała, prasow t ła, czyściła. Wreszcie 
przyszła oczekiwana godzina; poszli na dwo- 
rzeo a za nimi szła mamka z dzieckiem na 
ręku.

Robert ubrał się dziś staranniej, ogo­
lił się i wyglądał nawet elegancko, tak, że 
Denise rzekła:

— Robercie, jesteś dziś bardzo ładny.
Pochlebiło mn t o ; dotknął krawatu, ozy

dobrze leży, naciągnął mankiety i poozął 
wdziewać rękawiczki, mówiąo :

— Tak myślisz ?
Ona nabrała teraz odwagi i rzekła:

— Roberoie, takim powinieneś być 
zawsze!

Popatrzył na nią zdziwiony :
— Przecież nim jestem.
Gdy mu nic ni* odpowieds ała, pyta* 

dalej :
— Jak to rozumiesz? Czy nie jestem 

takim ?
— Nie zawsze.
— Nie zawsze? Jakże to?
— Otóż, aie nie gniewaj się, ohodzisz bar- 

flze opuszozony.
Zacisnął ustu i byliby się rozstali kwaśno, 

gdyż już pooiąg nadchodził, ale Denise nie 
ohoiała zostawić go w takiem usposobienia, 
więo go poo&łowała i rzekła:

— Robercie, wszystko jest dobrze, wszyst­
ko zapomni me, nieprawdaż? Czyż twoja ma­
ła żonka nie może oi zrobić żadnej uwagi 
i ty powinieneś wszystko otwaroie wypowia­
dać, co ci się n mnie niepodoba.

Robert, widząc je j wdzięk, je j śliozną 
postać, Ciągle jeszcze tak dziewozęoą, "jak przed 

Łubem, wzruszył się i j  ;go serce, zgorżknmł* 
skutkiem braku pieniędzy i zmienionyoh wa­
runków żyoia, drgnęło żywiej i czulej. Objął 
ją  spojrzeniem i szepnął :

— Jesteś zawsze moją koohaną, słodką, 
małą żoną !

(C. d n.)
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(Ciąg d-lsz; I.
— Miłi ić  ma wzrok bystry — odparłam

— sądzę jednak, źe nikt inny nie domyśliłby 
aię w tobie Harolda Tillingtona, tak dokładnym 
lest twoje przebranie.

— Utrzymują, że miłość właśnie j^st 
ślepą.

— Nie wtedy, kiedy należy jej być ja ­
snowidzącą — dowodziłam. — Nie lękaj się 
wszelako; cały Londyn mógłby przejść obok 
ciebie, w dząc jedynie w tub e mieszkańca 
Wschodu.

— To dobrze, bo teraz cały Londyn za 
mną śledzi — mówił z goryczą. — Na ulicach 
roi się' od detektywów; Southminster górą. 
Musiałem zatem ukrywać się pod " tern prze­
braniem, inaczej przyaresztowanoby mnie z 
chwilą ogłoszenia przez sąd wyrcku.

— Czemu raczej nio zgodziłeś s’ ę na tę 
pizvkrą konieczność! — zawołałam z żalem.
— Ufam ci, Haroldzie, ale twoje nagłe zni­
knięcie utwierdziło wszystkich w mniemaniu, 
że ,=steś winny.

— Nie domyślasz się pobudek moich w !

I tym względzie ? — rzekł, wyciągając ku 
mnie ręce.

Przytuliłam się do niego i odpowiedzia­
łam ze łzami:

— Nie, Haroldzie, nie rozumiem tych 
pobudek.

— Wszak pamiętasz uczynione mi przy­
rzeczenie? — dowiadywał się, przyciskając 
mnie do serca. — Obiec? łaś zostać moją żo- 
ną gdy będę wyzutym z majątku, z dosto­
jeństw, prześladowany, pozbawiony przyja­
ciół. Nadeszła chwila odpowiednia do spełnie­
nia obiotnioy. Dziś prócz ciebie i drogiej 
Grieorgiuy nie mam życzliwej dla siebie du­
szy. Odstąpili innie wszyscy; Southminster 
wygrał stawkę. Poczytywany jestem za fał­
szerza, niebawem uznany będę za niebezpie­
cznego zbrodniarza, niesprawiedliwie, iak 
wiesz, zawsze jednak napiętnowany zostanę 
mianem przestępcy. Przyszedłem więc do cie­
bie zapytać, czy w chwili mego moralnego i 
materyalnego rozbicia uochcesz dotrzymać da­
nego słowa?

Stał pochylony ku mnie, cały drżący.
— Tak, Haroldzie — szepnęłam mu do 

ucha — dotrzymam słowa. Pokochałam cię 
od pierwszej chwili poznania, a teraz pragnę 
zostać dozgonną towarzyszką twoją

— "Wiedziałem, że dasz tę Ou powiedź — 
zawołał, przyciskając mnie tkliwie do piersi.

Siedzieliśmy chwil parę obok siebie, trzy­
mając się za ręce i nic nie mówiąc; ołów bra­
kowało na wypowiedzenie przepełniających 
serce uczuć. Nagle zerwał się Harold:

— Nie możemy tracić ani chwili czasu, 
najdroższa; schodźmy prędko. Powóz Parta ba 
czeka na nas na dole.

— Czeka na nas ? Nie rozumiem. Co za­
mierzasz czynić Haroldzie?

— An! nie mówiłem ci jeszcze. Słuchaj, 
moja droga. Dowodziłem pized chwilą, że nie 
mam innych przyjaciół, jak ciebie i Gieor- 
ginę. To nieprawda ; poczciwy Partab dotrzy­
mał mi wierni . przyjaźń.; Indyanin w tym 
razie przewyższył szlachetnością Anglików. 
On to ułożył plan ca ły ; widząc, jaki obrót 
przybiera sprawa, skłonił mrie do wysunięcia 
się niepostrzeżenie z sali sądowej ; w swojem 
mieszkaniu na Curzon Street uczernił mi 
twarz i przebrał za Hmdusa, Nie chcę posłu­
giwać się tern przebraniem dłużej nad dni 
parę, póki nie dostaniemy się bezpiecznie do 
Szkocyi.

— Do Szkocyi? — powtórzyłem — chcesz 
zawierać szkockie małżeństwo?

— Na inne nie mamy czasu. Dziś je ­
szcze musmiy być poślubieni, co w Anglii 
byłoby niemożL wem. Tu potrzebowalibyśmy 
dawać na zapowiedzie lub wyrabiać indult, 
co jedno i drugie ujawniłoby osobistość moją. 
W Szkocyi przeciwnie; możemy otrzymać 
ślub bezzwłocznie, gdyż tam nie wymagają 
żadnych formalności. Powóz Parta ba zawiezie 
nas na stację Euston. Czy godzisz się towa­
rzyszyć mi bezzwłocznie ?

Umiem zawsze w stanowczej chwili zdo­
być się na prędką decyzyę.

— Gotową jestem — odpowiedziałam.—

Doznane nieszczęście, kochany Ha-oldzie, ma 
swoją dobrą stronę; gdyby nie to, m.mo 
szczerego uczucia, jakie żywię dla ciebie, me 
wiem, czy byłabym się odważyła zostać żoną 
twoją.

— Chwilę jeszcze — zawołał. — Pamię­
taj, że czynisz krok stanowczy, że zaślubiasz 
człowieka, który dziś wieczór wtrącony być 
może do więzienia, rozłączony z tobą na lat 
czternaście ponoszonej kaźni.

— "Wiem o tern — odpowiedziałam, za­
lana łzami — chcę jednak dać ci dowód mi­
łości i przywiązania.

Uściskał mnie gorąco.
— Nagrać zasz mi doznane zawody — 

>śvi iadczył. — Dla zdobycia takiej jak ty
kobiety, mogę znosić najcięższe męczarnie. 
Wzgląd ten skłonił mnie jedynie do ukrywa­
nia się chwilowo. Chciałem przekonać się, 
jak szczerą i wytrwałą jest miłość twoja dla 
mnie.

— A po ślubie naszym ? — zapytałam 
drżąca.

— Oddam się dobrowolnie w ręce poli- 
cyi w Edymburgu.

— Zrób to — zawołałam, płacząc, ży ­
czenie bowiem serca domagającego się szczęśli­
wej dla Harolda ucieczki, róźniio się z wy- 
powiadtnem zdaniem — postąpisz jak prawy 
i uczciwy człowiek. Musisz odważnie stawić 
czoło zawistnemu losowi, a cokolwiek wypa­
dnie, azielić będę dolę twoją.

— Wiem, że tak uczynisz — zawołał — 
nie zawiodłem się na tobie.

Zamieniliśmy uścisk serdeczny, wszak 
czekaliśmy na to długie latc.

— Teraz schodźmy prędko — nalegał.
— Nie z tobą razem, mój drogi — za­

przeczyłam — i nie do karety maharadży. 
!''«»m odjecnać powinieneś; ja  na stacyę po­
dążę za wami ioroźką,

Uznc.ł, że mam słusznosć; usuwałam 
tym sposobem podejrzeniu i nie dopuszczałam 
do nowych skandalicznych pogłosek. Wyszedł 
nic nie mówiąc.

— Spotkamy się w Euston o dziesiątej 
zawołałam za nim.

Z oczyma zaczerwienionymi od płaczu, 
nie czekając, aż Izy obeschną, zarzuciłam na 
siebie podróżny paltocik i włożyłam kapelusz. 
Nie chciałam tracić ani chwili czasu. Widzia­
łam, jak odjeżdżał powóz maharadży, z Ha­
roldem, siedzącym nieruchomie na koźle ze 
skrzyżowanemi na i iersiach zwyczajem 
wschodnim rękoma. Nie różnił się powierz­
chownością od Hindusa, będącego obok.

Zeszłam ze schodów. W sieni byłam 
przedmiotem ogólnej uwagi tak służby, jak 

ości; szeptano i wskazywano na mnie ukrad­
łem. Osobistość moja widocznie nabrała tego 

rana doniosłego znaczenia.
W Pics.dilij wskoczyłam do przejeżdża­

jącej dorożki.
—_ Euston! — rzuciłam rozkaz doroż­

karzowi. — Jedź prędko, inaczej spóźnię się 
na pociąg

(C. d. n.)

DROBNE OG ŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

F ira n k i po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą­
dzone pod Mg najlepszych przepisów, r o let­
ko (70 sziok) 1 k. 30 h. U *oju< kandyzo­
wane pr dętko i k. i 3 k. KD-łbaej pol­
skie * s  surowo do jedzenia klg. 3 korony. 
Pnlędwiea 1 uynka w estfalska w pę 
cherzn kip. 3 k 4o h. P ółgęsk i (iak po. 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca B w ór 

Łapscy n, Brzękany.

I  o l f f M f i  M ewu 1 fortepianu udzielam. 
L O llW y  I Warunki b-rdzo przystępne. 
Zgłoszenia adresować proszę: Eugenia S. 
Adm. „Gaz. Narodowej". 37

Pierścionki zaręcz/rowe, obrączki 
ślubne, szpilki bukie­

towe oraz wszelkie wyroby ze złota i sre­
bra po.eca F r .  K w s ł n l e w i k l ,  we 
L w ow io, P i a ć  H u l a k i  3 .  Przyjmuje 
wszelk.e reperacye i obstał inki. 3

Pisarz tub ekonom kończony
uczeń niższej szkoły rolnicze] w L jblanach 
z postępem bardzo dobrym, stanu wolnego 
w wieku 43 lat, narodowości polskiej, 
z chlubuemi świadectwami, mogący się od. 
wołać na rekomendacye wszystkich swoioh 
dotychczas wych chlebodawców, poszukuje 
ir ejsca pisar-.a lub ekonoma od I. kwie­
tnia, najchętniej tam, gdzie jest w miejscu 
lub w sąsiedztwie kościół, aby ile mc ZnoSd 
mógł w każde święto bywać na nabożeń­
stwie. Łauawe zgłoszenia w zamkniętej 
kopercie, a podaniem warunków uprazzam 
naasełać pod adresem Pisarz ekonomiczny 
w Loszniowie, poczta Mikulińce. 28

Z lo ty  — B o m  C o n c o u r s

MA i KATARY
przez*użycie CTCiBETEl i PROSZKU E S P I O -

D U S Z N O Ś Ć . K A S Z E L , Z A K A T A R Z E N IE , N r W R „ .  3 IETudgstor ag luksdzmls pi»n o jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania :Lortk o-ganów 
oddechowych—  Pazwątr w szpitalach ftaNCUiticb 1 zagra-iczntcb. — We wszystkich znacznrch aptekach 
Frtneyi i zagranicy. — Sprzedał hurtowa w Pary;.u: HU A .lica S a in t-L a zn re , 2 0 .

TrzeLi wymagać własnoręcznego podpisu na kaidej sztuce jak ahok.

We Lwowie w aptece Z. Kuckera. 41

Aparat fotognifiony
k or. S‘80 -ą&w 

K ł ]  S k aw ica ,
którym kaidy bez wiadomości 
przedwstępnych może komple­
tnie got. re fotograne sporzą­
dzać. — Lekka prosta, manipu- 
lacya. Rozmiar 5X5- Gen i kom­

pletnego aparatu fotograficznego z wszyst- 
Uemi przyborami, z przystępnym opisem 
polskim, w e egaackhd kasecie kor. 3 80
Więksjy aparat . obj. ktywem i licznymi 

ilafzyn
60 haL Katalog bezpłatnie. M. RUNDBA-
prsyborami Loron 6. %a uię i porto

KIN, Wleń IX. BerggaMSe S. 40

26
P m a i a e n e  P a u l e

żądajcie tylko

In pal
■ fabryk i krajow ej 

B A Ż M T A  we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich handlach.

b o  ro b ie u a a  K rop  la b  p o r tr e tó w  
w p o la o ju

poleca się nowy proszek 
blysh* n ic sny

W U L K A N
nie dający dymu, nie 
eksploduje i o trzecią 
część tańszy od wszyst­
kich znanych dotych­
czas. Liczne uannnii < ą 
do przejrzenia w hnrto- 

» wnym składzie aparatów 
toiograficinych

E d u i a n d a  H B O U l k U W a K I E b O
L  ó , plac H alicki 11. 83

w 4redn<m wieku, z fachowem uzdolnieniem, 
s dobremi rekomeudaeyami, poscukn.e po- 
aady od I. Kwietnia lub lip ca w większym 
majątku ziemskim, na pensyę albo tantie­
mę, z poręczeniem za najwyższe a możliwe 
dochody choc aiby maiąt?k był w przeszło­
ści saniedbanym, /głoszenia proszę adreso­
wać: B inro gazet Ols ze 1 i l l e ;o  „d la  

rolnika W.u ul. K ilińskiego 1.
184

Wyroby
mleciki-skie

t łu szczo , sery  wszelkiego ga­
tunku kupu.e powszechnie zna­
na agentuta tłuszczów. Łaska­

we zgłoszenia d o :
A. Schanll, Riea, XVII.

Hrdbilnggaise 6. 182

I n e e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakowi dla innyoh gazet kraj; n-ych 
. _*grp „leznych załatwia najtaniej 

RUDOLF HOH»£
W iedeń I . ,  neUeratStte 2.

WJJnand 51

F O C K I N E
Rok założenia w  Amsterdamie 1679.

Najlepsze litiery: Anisette, Curaęao, Cherry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Ausl.y 1 króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia w Wiednia. I .. Kohlmarkl 4. 

Telefon  1, 8285. ■**- 
Nabyć można takie we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

w Lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika 1. 3, I. piętro, odbywać się będzie w dniach 9. i 10. Mar­

ca 1904, w godzinach od 9— I przed poł. i 3—6 popoł. 174
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 9. grudnia 1903 oznaczonych 
nr. od 14232 do 90365. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra, szlachetnych 
Kamieni, zegarki, bron myśliwską, pl-tery etc. W  dniach licytacyi ani wykupy, ani 
prolongaty przyjmowane nie będą. DYREKCYA.

P A P I E R  F A Y A R D  E *  g  L A Y t t
Papier medyczny, tańszy od innych, skuteozny dla wyleczenia katarów, reu- 

matyzmów, IrytaoyJ piersiowych I ran. Wyborny piast w irzecie nagniotkom etc. 
V,e Lwowie w apiekaoh pp. Mikolaseha, Wewiórsjiego i Ruckera. 41

Cga mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy prip* zwięDfłnie lub prz--| e nien e żo­
łądka, prze? spożywani'.- niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, a l b o  też rrzez niejedno­
stajny tryb ży.i:i, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

w y  i- li, jak :
nieżyt, żiilaoku, karcze żołądku, bole w żołądka, trudne 

tran ien le lub z-llegm lenle.
poi ca b § n'uiejszcm dihry środek domowy, którego wyborne 
'e.-znicze działanie już o.i wielu lat jest stwierdzoaem Je“t nim
znai. y ś r  d i k  t r a w ie n ie  jłr /.jr ^ p le s z a ją cy  i k r e w  

re /ysit< M ta jący
Huberta l  llrlcha W ino ziołowe

To 1 ino z io łow e sporządzone jest z z ió ł  w ybornych, za 
I. czniczs nzn.ni;> eh i z dobrego w ina, wztnacn 1 i ożywia 
organizm tran lenia człow ieka , n ie  będąc środkiem  rozw al- 
nlającym. — Wino z o !o « e  usuwa z naczyn krw ionośnych 
przeszkody, oczyszcza Irrew z wszelkich zepsutych, cho­
roby w yw ołu jących  cząstek i w p ływ a  dodatnio nr tworze- 

itie się św lerzej zdrowej krw i.
Przez użyc.e w porę wina ziołowego n.,częściej już w za­

rodku \BUwa się doleg^wości żołądkowe. Natężałoby przt;o dać 
tin [>i iws/.eńst.wo przed innemi, ostremi, gryząeeui, zdrowie 
naruszają emi ero 1 kami. Ozn Ki jak : ból głowy, odbijanie slb, 
zgaga, widęoie, t u.lnoścl z wymiotami, które przy chroni li j, K 
(zss arzałycli) holegliwuściach żnłąukowyoh wy 'ępują tern gwał­
towniej, znik.A a częs o juz po kilknrazo sern piciu tegi wiaa
T o ł u i o  d T O n i a  niepczyiefbne następstwa, jak :
L C l i W C l t 1 D I - '! -  ooięźałfśg, kolki, bloie serca, bezsea-
ność, ja >ut> ż zati z ;m»n :o bię krwi w wątrobie, ś.cdzionie 1 17 
systemie jelit (dolegliwości ..cmoroidaine) ustępują pra iz wino 
zioł we, -zybko r. łnąodnle Wino ziołowe zapobiega niestrawno­
ści, iv;maerva i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa żołądka i 18I t wszelkie niezdarne cząstki.
C h u d y , i l a d y  w y t h i d ,  niedoftrewnońó, o p a d u łę c le

z e  s i ł
są najczęściej skutkiem złego trawi ni&, niedostatecznego two­
rzenia się kr" i  i ■ horobliweg'' stanu wątroby. Nie mając apety­
tu wśród erwoweyo rozotroją i zadumy, )akot,-ż wśród ozęstego 
bólu głiWy bez onnycn nooy, c/ęsto dogorywają ) owou takie 
01 by. Wmo ziołowe daje osłabioofc nn ciału ś>y.oiy
impuls Wino ziołowe poduieca apetyt, wpływ; dodatn.; na 
trawienie i "oiżywianio s;ę, pobudza oilnie wymianę materyj, 
przyspiesza tworzeni? krw;:, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ohęó do życia; dowodzą togo liczne uznania i podzię­
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 1 4 koro­
ny w Austro Węgr-ech w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Rzesz iwie, Rrzeżauach, Bnisu, Bóbrce, 
Jaryozowio, Wj nnikacb, Gródku, Krakowie, Bochni. Wadowicach, 
Nowym Sączu, Źyweo, K.pi»eh 1 wogole w aptekach wszystai ii 
mias.;. — Wysyłają także apteki we Lwowie puoząwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Austro- '.Yęaier opłatnie i nie licząc nic za skrzyn­
kę. O strzega , a ię p r z ó d  a  ta i& A aw n iota  a m l I Ządaó 

wyTaźnie: 8
win.* z io ło w e g o  U U D E l a T A  U L L K 1 U H A -

Najznakomitszą herbatą obecni© jest
Mandra 143

„ S in g h a la - C e y lo n - T e a “ .
Prawdziwa tylko w oryginalnych pakietach 

do nabycia wszędzie.

iteraum Cuft we £wowie.
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DAMSKA P1AC0WIIA s
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kjatyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenaeh, przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

P racow ała p rzy  u L  B atorego 1. 7 .

©„ g o s l e w s i u b t .
l x x > o o o o o b o o ( ix K 30o o o o « o c x x x l

Towarzystwa „Pomocy przemysłowcij“
raezą przestrzegać kupującą publiczność, że prawdzi­

we galicyjskie

Krajowe zapałki
mają napisy fabryk albo Stryj, albo Skole, albo Bolecbćw, 

Wyłączne zastępstwo

z m m i r  4
dom  bankow y we Lw ow ie. 150

f

wylosowane naniery wartościowe
wypłaca

ł>esc p o t r ą c e n i a  p r o w i z y t  l u b  k o s z t ó w

I M T 0 8  w r z u i i T
c. k. uprzyw.

galio akcyjnego Banku hipotecznego.

Buch pociągów kolejowych
© T d c  ■ w l ą . s s i a j ą c y  z  i ł e m  l - g - o  p a . ż d z : _ s r r L l ^ : a  1 5 ^ 0 3  roŁca..

(Czas środkowo-europejskl).

POCIĄG

8-30|
m

—  866

9-S7
10-25
11-15 

1-10

3-50
4-35
5-30

Ho Lirowa z
Nu dw orzec gło-nay

Iokau (Jats, Bukaresztu, Konstantynopol,.,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnicy, Nowosieliuy, Berhc uethu, Czndina, Serethu, Kadowiee. 
Dorpj Watry i Bńorawy 

Krakowa (.Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
W ielijzki, Or<owa, N. Sącza, Jasia, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Kraiowa (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Oriona, Nowego Sąc-a, Oświecima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa anokń, Ohyrows.

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Pntny, 3 .cza :ry 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Ct yrowa
Lawoeznego, (Pesztu) Ohyrowa, Bo-ys^-wia, Kałusza 
Poda ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stan stawowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi, Zakooanego 

przez Kraków, Stróżi Orłowa (1|5 do 30|U włącznie), Me: 5 La- 
fcorez (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa. Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potu tor, Kórósmezu 
Lawuoznego, Kałusz., Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, .ra g i) , Nowego 

b&uza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
iokan, CaortkowA, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmaoia, Nowosieli y

POCIĄG
posp.) osob.

2-51

—

prsez
Zuczię, Wyżowy, Serethu, Kaczawy 

Podwołoczysk, [Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyjz, 
Jawoi owa
Stryja- Ghyrowa, Borysławia
Pouijołoczysk (Uaessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P'teter, Z_!e- 

szuzyk, Husiatyna, lwania pustego. Skały, Kopyczynieo 
Iokan, .ydaczowa, Nowosieliey, Serethu, ÓeTBHuetnu, Ozudina, b.'udiay 

Suczawy |
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś\ ięcima, 

urłbt. >, Mieleń yia Dembiua, Sambora, Ohyrowa 
Bełzoa, beaaia, Luoaczowa, Kawy ruw u;

4-lOj
___________ w ara ]  __

— B-Ż3

8-25

1-50

2-40 

2-50

6-30
e-45

815
8-36

9.05
8-86
8-40

10-36
10-4J

306
3-25
3-40
5-20

10-00| 
10-2C

— 10-4U

Krasowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkow. Husiatyna, K5r5smez3, Potntir, Nowo- 
sieliey, 1 orny "Watry. Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła 
Lnbauzowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyri v -  Sanoka, uymanot a, Iwonicza, Jasła 
Podwołoeiysk, (Odessy, Kijot u), Brodów, Kopyczynieo, ilalsszczyk, 

Szały, iwanla pustego, Husiatyna 
Ławccznego, (Pe.ztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny

-

316 —

Na dw oiaee .P odsam oze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Pouwołoozyzk, (Odessy, Kijowa), B.odów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
PodwoLozyik, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieo, Zaleszczyk, Potutor, 

lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk 

Potutor, lwania pustego. Skały, Husiatyna

T5S
615

6-40
7-05 
9*00

10-42

10-55

11-00
11-05
U-ll

2-041

tf-43
10-57

Ta8
11-24

5Ee lirow a do
Z d. ff-oroa głów nego

Krakcrwa, (Wiednia, Wr o - ł a m,  Berlina, l^arszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rizwac ow.. Jitełs, Chabówki, Zakof hnego p. Rzeszów, Orłowa 

lekan, (J ąss, Bukaresztu, ^.-wtahej), Czortkowa, dłoo. ruu^., Nowi,- 
siłlicy, lerethu, Barhi.ire.u Boroiins: duczawy, Dorny Wat-r 
Kocmania

Krakowa (Wiednia, Wroc awia, Berlina, Pragi, K trlsbadi), Chyro..u 
SamDora, Jasta, 8tró , Mielca, Orłowa, Wielitzki, Oświęoima

Iokan, (lasB, Bukarjsztug, l otusztu, Źydaczowa, Potutor, Kurósuiezó 
Njwo«:eliey, Brodiin, Putay, Suczawy 

Podwołoczysk (.Kijowa, Odesiy), Brodów, Kopyozymee, Hir liatyaa 
Lawooznego, (Pesztu), Drohobycza. Borysł.-wia
b akOwa; V/ ^nia, Wrocław a, Berlińa, P ia g„ Karisoadu), Lubaszu-ła, 

mc. Chyrowa, Or.owa 
laworó ł'*
Kraiowa, (Wiedu "Warszawy, Pragi, Karlab; Lu), Sanoka, Kimano 

Iwo doza, T«. aobrzegu, dtróź, Nowego Sącza, Jadtu 
L w('oznego, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Ł*iłaia, Sokala, Lubaczowa 
Cz arniowieo, Delatyna, Potutor, Nowosieliuy 
Tarnopola, Potutor,
Podwtłoczysi (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyczyuiec, Zale czyk, iu- 

siatyoa, Skały, iwaaia [ u „tego, Grzy u „a  
lekau, Potatvr,.Kałusza, Czortkow *, Zalesi rzyk, Wyżnicy, Lcrósmezó 

Kocina lia, Dorny Watry, d icztwy, Luiraresztu 
Krakowa, i\\ieu jia, Wrocławie, t) jriiar.j Pragi, Ka isbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Winiu .ki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysiawia 
Rzeszowa, Lub tezowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (oi. 17,5 di 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|5 C.o 16|5 wł. i od 

14;b (lo 3() 4 włjoziue codzieunii)
SLnlsławowa, óyda*zowa
Krokowa, (Wic i>ilu, Wrocław.a, Beruna, Warszaw y), Cii yrowa, Meto 

Laborcz ( i esztu), N. Sącza, Orłowa (l|o do 3J|rf), Oświęcim;* 
Lawoeznego, (Pau,tu;, Chyrowa, Jdoiysiawiz, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokila 
Podwołaozysk (Kij wa, 0'iesiy), Brodów
lckau, O ortkowa, Zaiesjosyi, Detatyna, W yżnicy, K oc uaai t, NowoSiS, 

lic.', Berhomethu, Czuaiua, Leiethu, Brodiny, Dorny Watry ću-
t mi wy

Krakowa, (Wiednia. Wiaoła. 4\ y^arazawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lwi uicza, LaruoOizegn, Orłowa, "Wieliczki,Caahn -.m , 
L akopauegi

Podwi.ito >ysń, Brodów. Kopyczyoiac, lwania puatago, Potutor, Ssały, 
Uudiatyna, łialeszczj Jt, .rrzymacow *

Steyja
Zołkwi (.tylko w nicdaieię)

(i dw oria  „Podzainoze'
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Ko).yozyniec, Uusiatyno 
Taruopob „ Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów, ivopyozjniec, ŁZalar.. 

HusDtyua, S k . y ,  lwania pustego, Grzymał owe
Podwołoozyi k (K> o aa, 0 <- issy), ro lo#
Podwołoozyik, Brodów Kopyczynieo, Iwarua pusteg >, tlkały, Potutor, 

Husiatyna, Zaieszczyk, Griymi^owajj

Uwaga. Po.a nocna oznaoaon. jest raykami —  Czas środkowo-europejski jest póiniej.zy o T6 min-t od azrsu lwowskiego — W  mieśoie wydają (sj C 
bilety jazd; : Zwykła bilety: agenoya dzienników J. S t  Sokołowskiego w . a1 iu Ilausma. a L 9, od 7-niej ranc do G-mej godziny wieczorem, zaś zwykła $ |
1 wszelkiego innego rodzaju bilety, tarj fy, illnstrowanc przewodniki, rozkłady jazay itp. biuro informacyjne kolei państwowy c i (ul. njasicku h 1. 5 w po- u y  
dworzn, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (ou 8 tano do 8 p ip oł., w święta od £ przedpoł. do 12 w południa).

Wydawca i odpowiedziała? redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


